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EWAKUACJA NADRENJI 1 GWA­
RANCJA GRANIC POLSKICH, 

ffebtonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21 sierpnia, (G). Dono­

szą z Londynu; „Manchester . Quar- 
dian" omawiając kwestję ewakuacji 
Nadrenii twierdzi, że TYahąja stanow­
czo żąri a ód Niemiec zagwarantowa­
nia granie polskich. Dopóki Niemcy tej 
gwarancji nie dadzą Francja dążyć bo 
dzie do przeciągnięcia okupacji poza 
termin, podpisany w traktatach.

KOMPROMIS W SPRAWIE REDU­
KCJI WOJSK OKUPACYJNYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21 sierpnia. (O). Kore­

spondent berliński „Kurjera Warszaw­
skiego" donosi, iż yr sprawie redukcji 
wujsk okupacyjnych doszło do komoro 
jniSu, Francja zredukuje swoje wojska 
ó &.U90, Anglia i Belgja po i.COO każ­
da. •' "

ARMJA p o l n o c n a  w  NANKINIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21 sierpnia (G.) Z Szaug 
haju donoszą: Ubiegłej nocy wojska 
północne wtargnęły na przedmieście 
Nankin. Wskutek bombardowania lr.ia 
sta w wielu miejscach wybuchły po­
żary... - t y --":'.’ ' ■■■' ; ■ •

Odwrót wojslc południowych odby­
wa się & względnym- pcrządkt. Ucie­
kinierzy-skieKrwida się do- Szanghaju, 
gdzie wskoiek wielkiego nagromadze­
nia się dezerterów obawłają w y­
bucha rozruchów i labunków.

BÓJKA KOMUNISTÓW Z TŁUMEM.

Pary|i 21 sierpnia, (ĄW.), Ouegdaj 
wieczorem doszło do wielkiej bójki 
miedzy komunistami a tłumem robot­
ników w  czasie zebrania robotniczego 
na jedneró z przedmieść Paryża Agi­
tatorzy kornuni-alyczui wzywali w i- 
mienki swej partii zebranych do wy­
wołania strajku (o  spotkało się ze 
sprzeciwem obecnych, W  wyniku dy­
skusji powstała masowa bójka na la­
ski i pięście, którą zlikwidowała poli­
cja, aresztują? kilkudziesięciu komuni­
stów. W  walce oprócz robotników od ­
niosło rany również 11 policjantów.

POŻAR FABRTKI W  ŁODZI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 21 sierpnia. (G.) Z Lo­
dzi donoszą: Przy ulicy Kościuszki, 
gdzie mieści się szereg fabryk w y­
buchł ónegdaj około godz. IC-tej wie­
czorem groźny pożar w  iabryce poń­
czoch Retssmamla. Ogień przeniósł się 
szybko na sąsiednie zabudowania.

W  akcji raicuulaowej. wzięły udział 
wszyrikSe oddziały straży pożarnej w 
liczbie', 14. Po ' d wugodzlkme j ciężkiej 
pracy ogień stłumiono. W  czasie go­
rzenia pożaru trzech strażaków odnio­
sło ciężkie ramy.

Fabryka Reissmanna .spłonęła dosz­
czętnie. Szkody obliczają na 300,OUO 
zł. Przyczyna pożaru nieustalona

ZAPRZECZENIE.
Warszwa, 2&■ sierpnia (AW.) Z kół 

zbliżonych do rządu zaprzeczają o ma 
lącyeh nastąpić zmianach aa. stanowi­
skach wojewodów, krakowskiego i 
warszawskiego.

n ie u z a s a d n io n a  pe um i t
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 sierpnia., (G.) Prowa­
dzący śledztwo w  sprawie zaginiema 
gen. Zagórskiego ppłk. żandarmerii 
Piątkowski zamieszcza w  „Kurjerze 
Czerwonym'4,1 któremu poprzednio u- 
dzielił już w rej sprawie wywiadu, 

Takie oświadczenie:
„Jeśli chodzi o hypotezę, którą sta­

wia pewien odłam prasy przeciwne! 
rządowi, tc z najwyż<szem oburzeniem 
i najbardziej kategorycznie oświad­
czam, że teza o porwaniu gen. Zagór-tł 
skiego jest bezmyślna i złośliwie wys 
sana z palca. Dotychczasowe śledz­
two w żadnym szczególe, nie pozwala 
choćby przez ,■ chwilę przypuszczać 
że gen. Zagórski nie uciekt.
, — Jako wojskowemu — oświadcza 
dalej pułk. Piątkowski — trudno mi o- 
cenić cele tej agitacji czy' kampanii, 
jąką prasa opozycyjna prowadzi na 
tle ucieczki gen. Zagórskiego, zresztą 
nie do mnie to należy. W  każdyni ra­
zie jeszcze raz najbardziej stanowcza 
stwierdzam, że złośliwe plotki i kłam | 
stwa o rżekomem porwania gen. 2Tst- •

górskiego są bezmyślnym nonsen­
sem44.

Kategoryczny i pełen oburzenia ton 
p. ppłk. Piątkowskiego nie licuje z je 
go poprzednicm oświadczeniem, któ­
re Grzmiało dosłownie:

„Śledztwo stanęło ua martwym 
punkcie.

Do tej nory ó  losach gen. Zagórskie 
go nic nam, niestetv. nie wiadomo".

Jeśli o losach gen. Zagórskiego 
ppłk. Piątkowskiemu „nic nie wiado­
mo44, jeśli „śledztwo utknęło na mart­
wym punkcie44, to skąd ta pewność, 
żę gen. Zagórski nie został porwany? 
Skąd pewność, że uciekł, skoro na ża­
den ślad ucieczki nic natrafiono?

Warszawa. 21 sierpnia (G.) „Kurjćr 
Poranny44 /w depeszy z Wilna podaje:

VV chwili j opuszczeniu więzienia 
przez gen, Zagórskiego, w  depozycie 
jego znajdowało się zaledwie 300 zł., 
którą to. kwotę podjął oficer, towa­
rzyszący gen. w  podróży i o> ile wia­
domo opłacał za niego wszelkie wy7 
datki, w podróży.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 21 sierpni;: (G.) Dzisiej­
szy „Robotnik44, omawiając komuni­
kat rządowy w  oprawie gan. Za gór* 
skiego pisze: ■

Od czasu wydania tego1 komunikatu, 
upłynęło 7 dni. Jeżeli w ciągu tego 
czasu ucieczka została udowodniona, 
społeczeństwo -winno być o dowodach 
tej ucieczki poinformowane. Jeżeli do­
tychczasowe śledztwo pozostało bez 
rezultatów, jeżeli niema żadnych śla­
dów, ani, dowodów uucieczki to nic 
dziwnego, że roją się pogłoski o upro 
wadzeniu gen. Zagórskiego.

Dalej zdaje się juti  nie ulegać wąt­
pliwości. iż gen. Zagórski: zaginął. ja­
ko więzień. Na kilkakrotne żądanie pra
sy prawicowej, którą, się bojkotuje | Taz bardziej piekącej sprawy, 
tylko dlatego, że, jest opozycyjną, w y­

jaśnienia. czy gen. Zagorski w chwili 
aaginienla był formalnie zwolniony, nie 
Otrzymano żadnej odpowiedzi. Należy 
wiec przypuszczać, że zwolnienie 
miało nastąpić dopiero po raporcie u 
marsz, Piłsudskiego, jak to było z gen. 
Rozwadowskim,

W  tym- wypadku musimy żądać wy 
jaśnienia, ozy oftóar i wywiadowcy, 
którzy mieli Strzedz gen. Zagórskie' 
go do czasu -raportu zostali za zanied­
bania służbowe pociągnięci do odpo- 
wiedizdafaości, oraz żądać ujawiiięniis 
nacisk, które są- dotychczas ukryte 
nie,zrozumiałą tajemnicą.

W  interesie już nie tylko, rządu, ale 
też i państwa . leży rozwłązanie tej co-

r o z w ią z a n ia  K a d y m .
jeszcze nie rozstrzygnięta.

(Telefonem ort naszego korespondenta.)

Warszaw, 21 sierpnia. (G). Zapowia­
dane w sposob stanowczy na kwtfae 
ub. tygodnia rozwiązanie Rady injjj 
Lwowa nie nastąpiło. Wedle informa­
cji z dobrego źródła, trudności natury 
prawnej, jakie stoją na przeszkodzie 
rozwiązaniu Rady miejskiej i mianowa­
niu komisarza rządowego spowodowa­
ły odroczenie sprawy rzekomo — na 
kilka dni. Do tego dołąc/ają się — 
łcfwiejsze oczywiście do pokonania — 
trudności personalno. Po upadku kan­
dydatury płk. Dobrowolskiego, o erem 
donieśliśmy onegdaj, wysunięto war- 
szawska kandydaturę naczelnika Wy- 
działu w Min. spr. wewn. Strzieleekie- 
goi.

Stwierdzić iednak należy, że w te] 
chwili cała sprawa rozwiązsnia Rady 
miejskiej jest jeszcze płynna i że nie

są wykluczone niespodzianki.
Sprawozdanie ministerialnej komisji 

śledczej przesłało Ministerstwo spr, 
wewn. do województwa lwowskiego. 
Sprawozdanie stwierdza szereg powa­
żnych nieprawidłowości, a nawet nad­
użyć. Jest ono zdaniem dobrze poin­
formowanych kół prawniczych wy-, 
starczające ćo uzasadnienia rozwiąza­
nia R idy miejskiej. Jedoakżo konsek­
wencją tego rozwiązania musiałoby 
być, wedle statutu m. Lwowa, zamia­
nowanie komisarzem prezydenta Neu* 
manna, cz&mu stanowczo u  przeciw­
ne sfery decydujące zarówno w stoli 
cy, jak ] we Lwawle,

Dlatego główny wysiłek Rządu I- 
dzie w tej sytuacji po ii d i znalezienia 
wyjścia prawnego, któreby wyłączyło 
osobę p. f  ejraanna jako komisarza 1

dało Rządowi wolrą rękę w ciiaiio- 
waniu osoby komisarza rządowego,
. Czytelnicy uasi wiedzą, żc- do tego 
celu zmierza . się przpz postawienie 
tezy,-że powołanie Tymczasowej Uzu­
pełnionej Rady 'miejskiej -przez -Tym­
czasowy Kuaraitó Rządzący w stycz­
niu 1919 r. jest aiktern prawnie fiieWaż 
nym i że obeoaa Rada i jej prezydjum 
są dalszym ciągiem komisariatu, usta­
nowionego jeszcze w i 1915 przez 
rząd austrjaoKi. Jednakże .dr,. Pazdro 
udowodnił w wczorajszym numerze 
naszego, pisma, że twierdzenie pow^yż- 
sze jest absurdalne. — R)ed./.

WarszaWa, 21 sierpnia. (ĄW)i O 
ząmięraftnftm rozwiązauiu IwwwskW 
rady miejskiej dowiaduje, się Ajenck1 
Wschodnij ze źródła auteneyoznego 
oo następuje: „Rozwiąziandę lwowskiej 
rady miejskiej nastąpi; prawdopodobnie 
z  końcem b. tygodnia. Województwo 
lwowskie przedłoży tymczasowemu 
wydziałowi samorządowemu ido oświa 
dćżenia się wniosek w sprawie rozwią 
zania rady ■ mfejskiej wraż z zapropono 
wami listą prezydium i ośdfc. -które 
wzejść nrają w skfad1 rady przybocz­
nej. ; ■ - •

Prezydium będzie czysto urzędnl 
cze,. Na czele stać będzie samotządo- 
wiec: pochodzący z Warszawy, a za- 
sfępoami jegoj będą: 1) inżynier 'i 2) 
prawnik, (ptawdopodobme z wojewódz 
twa lwowskiego. . ; . ' 

Rada" przyboczna składać się będżie 
z 36 osób. Będzie ona miaia charakter 
nie polityczny, ue:c| zawodowy. Cztoh- 
kowie .dotycSi-oza-sowieii radly mieiskiej 
wejdą do rady przybocznej tylko ; w  
liczbie minimalnej — wyjątkowo. Le  
względu na, gospodarkę miejską i 'jej 
interesy wejdą do rady pr/edewszysf}- 
kien* żywioły, których współpraca 
jest konieczna a miaitilo-̂ ńcie inżyniero­
wie, prawnicy,;' lekarze i obywatele 
zajmujący się sprawami kultury. \ 

Charakter rady przybocznej z komi­
sarzem rządowym na czele będzie tyl­
ko przejściowy i jest to . intencja w ice­
premiera Bartla i \vojewody ,p. Bor- 
kowslriego. aby wybory|do nówej ra.‘ 
dy. miejskiej rozpisane zostały moili-' 
wie. ńajrychłej, natura lriie itylko na pod 
stawie nowej ordynacji Wyborczej, .to’ 
ch\rralić się mającej przez ciała usta­
wodawcze,

Komisja lustracyjna M. 3. W, wy- ■ 
kryla takie ■ zaniedbanie i grzechy ze 
strony Magistratu, że to samo wystar­
czyłoby jako powód rozwiązania rady 
— gdyż za gospodarkę Magistratu od­
powiada taksie prezydium i cała rada. 
Rozwiązanie rady miejskiej motywo­
wane jednąk będzie ze stanowiska pra .* 
wnego innemi względami. Wreszcie 
zaznaczyć należy, że zarz-uty formuło 
wanę przez komisję lustracyjną M S. 
W. odnoszą się tylko do działalności 
urzędników Magistratu u nią do pre­
zydium i cżtonków: rady- uiiejskfej,.; 3 •

NOWY TYP TANKÓW.
Londyn. 22 sierpnad. (AW.) W  cza­

sie ostatnich wielkich manewrów wo­
jennych dokonano próby nowego- ty­
pu tanków, -których załogę stanowią 
zaledwie 2 osobv. Tanki te wykazały 
wielką praktycMiość i łatwość w po­
konywaniu wszelkich trudności tere­
nowych.
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p i s a i m c j i
n  śNRTYN. Echa odpustu w Śnia- 

iynie. W  związku z korespondencją ze 
śiiiatyna w  „Słowie Polskiem" z 9 b. 
m. należy z naciskiem zaznaczyć, Ze 
przedstawiono w  niej fałszywie treść 
wzruszającego kazama ks. Kukli z 
Czerniowiec. Ks. Kukla, zasłużony 
działacz narodowy i społeczny rra Bu­
kowinie, wzywał w kazaniu wszyst- 
kich, a także 1 pielgrzymów, przyby­
łych z Rumunii, do wierności dla wkŁ 
ry i języka modłów i do łączności z ca 
tym polskim narodem. Nig b3|ło w jego 
mowie jednak niczego, coby sprzeci­
wiało sit; lojdluośd obywateli romuń- 
sklch w  stosunku dio państwa. Nie by­
ło w niej również narzekania aa „prze 
śladowanie- Polaków pod zaborem iw- 
muftsKtoi” , co jest zrozumiałe już wo­
bec faktu, że trudno, mówić o  „zabo­
rze" rumuńskim.

Nieścisły jest również szczegół ko­
respondencji, stwierdzający, iż między 
pątnikami było wielu żydów, którzy 
się rozjechali po rozmaitych miastach 
Polski. Wypadki tego rodzaju, jeżeli 
Wogóle miały miejsce, były zupełnie 
wyjątkowe i nie mogą rzucać cienia 
na organizację pielgrzymki.

W  związku z  powyższą sprawą o- 
teymwjcmy jeszcze następujące pi- 
jgmdr
f  W  korespondencji ze Sniatyria po­
dano, że ks. Kuk!a z Czerniowiec pro 
^wadzący pielgrzymkę w  wygioszenem 
kazaniu rruai się użalać na ucisk Pola­
ków na Bukowinie ftp. Otóż stwier­
dzamy źe Wielebny ks. Kukla waśnie 
jwyrazdł w  swem kazaniu podziękowa­
nie dla rządu ruromiskaego,- -który o- 
•beciae ze szczegółttą sympatją odnosi 
się do Polaków i ich wśród Innych 
narodowości wyróżnia, czego dowo­
dem najlepszym jest zezwolenie na 
pielgrzymkę do Polski.

Nieprawdą też jest. jakoby wśród 
pielgrzymów nśało się znajdować wie 
le żydów, nieprawdziwość tej wiado­
mości potwierdzić może lista pielgrzy­
mów, oraz zapiski tut, straży celnej 1 
policji granicznej.

= 0 —

D  DOLINA. Wybory. W  wyborach 
do gminy ponieśliśmy klęskę mimo 
bloku stronnictw pol-skró ł zawarcia 
okładu polsko - rusko' - żydowskiego. 
Obok przyczyn wynikłych z untoye- 
nizirów partyjnych 1 osobistych, zło­
żyły się na to niepowodzenie takie 
śmie, które rzucają smutne światło na 
panujące obecnie stosunto, Już na wie 
cu przedwyborczym IJnda, zaznaczył 
delegat ze Lwowa p. Cdewicz, ie  w  
Sprawie wyborów zawarło Undo z 
sjoni&tanr' pakt jednolitego frontu na 
Małopolskę. Fakt ten rozzuchwalił ży  
dów do tego stopnia, żb z list II I I  
koła skreślali niesympatyczne sobie 
osoby. Najsmutniejszą i dziwnie nie­
konsekwentną rolę odegra.a PPS. -r 
Leederzy teglo stronnictwa głosili na­
przód publicznie, źe wobec pczestarza 
łej i niesprawiedliwej ustawy, nie we­
zmą w  wyborach ani czynnego, ani 
biernego udziału: Mimo tego stworzyli 
polski komitet niiesznzańsloi pod ha- 
ssłem „precz z inteligencją", a. nastę­
pnie silnie propagowali swoich zwo­
lenników. Alirno lego, przystąpili do 
bloku stronnictw polskich i  zdawało 
się, że wybory odbędą się pomyślnie. 
Tymczasem w  sam dirień głosowania 
IV kota, pojawiły się na murach dwa 
rodzaje .afiszów,. świadczące dobitnie 
o taktyce PPS. Na jednych nawoły­
wano dó kreślenia z listy kompromi­
sowej 2 członków a wstawienia- w  ich 
miejsc® innych, swoich zwolenników, 
drugie zaś, ośmieszające ustawę, na­
woływały do bezwarunkowego wstrzy 
mania się od głosowania. Koroną etyki 
PPS. było rozbicie I koła i postawie­
nie drugiej listy z ramienia PPS. Nk 
więc dziłwnego. źe przy takiej taktyce 
Polacy, mimo tego, że tworzą tu naj­
liczniejszy żywioł i żyją pod opieką 
swojego rządu, otrzymali zaledwie 13 
mandatów, w  azem 5 sympatyków pra 
wicy, 1 PPS i 7 niezdecydowanych. 
Rusin! natomiast i iydzł pątzeprpwa-

Jak „Undowcy“ przeprowadzają wybory,
Wlszenka ad Gródtek, w  sierpniu.

W e wsi Wiszence, liczącej -1.000 mi o 
szkańców ogłoszony wybory do IV 
Kola na dzień 14 Upca 192? r., dla 
wyborców, z przysiółków przyległych 
dio Wielkiej Wiszenki, w godz. Od 3 
dó 12 i 15 do 18* za ś no 15 lipoa, dl u 
wyborców z przysiółków przyległych 
co Małej Wiszenki, w  tychże godzi­
nach. W pierwszym diiiiu nikft z wy­
borców się die zjawił (prócz komisji), 
a to z powodu niechęci wfeśckństwa 
dó rozagitowiriyęh nndowców z 'paro­
chem ks. Emilianem Radzikiewiczem i 
sekretarzem gmin. Iwanem Popieleni, 
znanym z ptacesu o zamordowanie b- 
ficera polskiego, na czele. W  drugim 
zaś dniu zgłosili. ślę wielka ilość wy­
borców głosujących nu kompromisu- 
wąż listę, złożoną s Polakó w i Rusi 
wów, poważnych i uczciwych ludzi, 
lojalnie względem państwa uspo-sóbio- 
pych. Komisja wyborcza ustanowiona 
przez dotyćhozaśbwegt) yyójtą, Wasy­
la Nogę, Idącego nu pasku ŁJnda, wi­
oząc, iż stawienie się, rak licznie, wy­
borców spowoduje klęskę listy hajda­
maków, wezwała za pośrednictwem 
wójta, w pobliżu mieszkającego paro­
cha ks E. Radzik-iewicza. który w

krótkiej drodze uporał się ż grożącem 
mm i toy^arzyszom, nicbezpieczień 
stwem. Przed urzędem gminnym, za­
razem lokalem wyborczym zapytał 
publicznie, czy przybył) wyborcy bę­
dą głosować ua listę Unda, czy też! 
nie, a gdy otrzymał odpowiedź prze­
czącą — dosłowni*? oświadczył: „Wo 
fcec tego, że nie chcecie głosować ną 
lisię przez nas ułożoną, ja protestuję 
przeciw dalszemu odbywaniu wybo­
rów i rozwiązuję wybory". W między 
czasie członkowie kondsji z wójtem 
Nogą opuścili lolkial . wyborczy. Pod­
kreślić należy, iż przybyłych na glo­
sowanie trzymano od rana i nic wpu­
szczone do lokalu, a wyżej opisane fa­
kty miały miejsce o godzinie 3.30 p o  
południu, Pc przemówieniu księdza, 
sekretarz gminny, uświadczył, iż  wy­
bory zostały „zerwane"; a nowy ter­
min będzie ogłoszony. — Są ic czyste 
faletii — ciekawi jesteśmy co na tu 
władze? — Sądzimy, iż przy przysz­
łych wyborach przyśle starostwo swe 
go delegata, bv uniemożliwić podobne 
wystąpienie esób rtepiowołanygh i nie 
pozwolić iia podobne lekceważenie 
wyborców.

Uczestnik.

dzili po lÓ kandydatów, ludzi uświa­
domionych i  .zdecydowanych,- wresz • 
cle Niemcy uzyskali 3 miejscu Orc- o- 
wdefe zacietrzewionej rozkładowej ro­
boty! '■

li  nas Inaczej! Ktokoiwiek wejdziesz 
W progi naszego grodu w  dzień saba­
lu lub w  niedzielę, zdziwisz się jego 
wyglądem i nastrojem. Spokój i cisza 
w  sabat, córy Słono poslro jooe prze- 
cłi irlzają się po ulięaph, sklepy poza­
mykane, wszędy nastrój świąteczny. 
W  niedzielę natomiast wszystkie na­
wet o-statriorzędjie wyszynki i trafiki 
iząjstanśesz otwarte przez cały dzień, 
gdzie narzekający na ciężkie obecnie 
czasy raoga, snadnie zatruć robaka na­
wet wysokopro^ęirftówfremi napojami. 
Myślałbyś, ż® io może restauracje, 
ale wnet K-zokonass sie. Że prócz ze­
schłej bułki niczego tam nie dosta­
niesz Sklepy szczelnie od frontu zair 
knięte, tmi ’4 , tajine. tylne wejścia, trze 
ba jc tyiteo znać *■ zaopatrzysz się wc 
wszelaki; towar. A nie pytaj nikogo, 
ozy u nas 'jbowiązeje ustawa o spo­
czynku niedzielnym, bo ci parsknie 
,w oczy i odpowie: „u nas Inaczej"!

Hejże aa Sokoła! Tutejszy Sokół w 
myśl starej tradycji utworzył w  swo­
im łonie drużynę PW., a władze woj­
skowe przydzieliły aawet ze swego 
ramienia instruktora. Tymczasem do­
morośli naprawiacze nie mogąc znieść 
tej placówki, stojącej na straży zgody 
i jefinohitości w działaniu dla dobra 
Ojczyzny, założyli Strzelca,. Nlcby je­
szcze w  tam nie był© zdrożnego i So­
kół względem Strzelca, nie zająłby nie 
przychylnego stanowiska, gdyby me~ 
tierzy Strzelca nie przypuścili najazdu 
na Sokół i nie. głosili, że zajmą salę i 
zmienią jego dotychczasowy ustrój. 
Ody usiłowania ich doznały niepówc 
dzpnlą na walnem zgromadzeniu So­
koła, skorzystali z nadzwyczajnego 
zebrania w dniu 27 ub„ m, i w  spółce 
z tut. TUR-em. zażądali odddnia im 
sali do ćwiczeń. Gdy zgiorr. ad zenie 
wniosek olbrz -̂rriią większością odrzu 
piło, prezes Strzelca p. W. interwe­
niował u starosty w  sprawie przy­
musowego zarekwirowania sali. a, gty’ 
i to nie odniosło skutku, głosi powsze­
chnie. że doprowadzi do interwencji 
władzy i uzyska salę Sokoła. Takty­
ka Strzelca wywołała w tut. opinjl o- 
gólne oburzenie.

O  JAROSŁAW. Uroczysty obchód 
rocznicy „Cudu nad Wisłą". Ku uczczę 
ulu riiedmtoletifiej rocznicy zwycięskiej 
walki z bolszewicką artnją pod War­
szawą, urządził Komitet, utworzony z

poważnych obywateli miasta, uroczy­
sty obchód.

W  kościele farnym odprawił Mszę 
ks. kanonik Litwin; nu nabożeństwie’ 
obecnymi byli przedstawiciele: Rządu, 
miasta, władz cywilnych i Wojsko­
wych. Podniosłe kazattte. podczas Mszy 
wypowiedział ks.. katecheta Preisner. 
Mowa jego, nawołująca do skupienia 
sit namaowych i współpracy dla Oj­
czyzny, v/y warta wielkie wrażenie 
wśrćd zgromadzonych uczestników. 
Na chórze śpiewał Chór akademicki 
pod batuta p. Jajrtroza, a solo skrzyp-; 
uowe adaiemika p. Fugenjusza Ceny 

■ górowało czystością i rzewną melo- 
dyjnością tonów. Ltoznie zebrana pu­
bliczność odśpiewała zalutonowańy 
hymn państwowy.

Przy dźwiękach orfciesitiy 3 p. p Lę 
gjonów odbyła się rastepnle defilada 
przed przedstawicielami, Armji.

W  poi; idme w sali Sokola odbyło się 
wządzone przez Akademickiu Kolo Ja- 
rosławian We Lwowie przedstawiienie 
ludowe. Grano komedię Raczkowskie­
go p. t. „Polityka i miość" z taką Wer 
wą, iż oklask: wciąż się zrywały.

Obsada ról spoczywała w rękach 
akademików, którzy z zadania tego 
Wywiązali się w  sposób godny uznania 
Bardzo hainto odegrali swe role p. St. 
Malawski, jako zamaszysty wójt gmi­
ny, p. Fr. Pliszka, jako energiczny Rzu 
cidło, p. Szfewczuk w  trudnej roli agi­
tatora wyborczego- Z wielką swobodą 
i odczuciem oddał p< Boi. Nowosad ro­
lę chłopa, przybyłego z Ameryk}. Po- 
wr.bną rolę Hanusi odegrała z wdzię­
kiem pna Jadwiga Millówna. Wprost 
znakomita była gra pp. Zbigniewa No­
wosada i Mieczysława Rychlikai jako 
posłów z wiejskiego okręgu. Z zad&i • 
Wiającą energią i odpowiadająca roli 
finezja grała rolę aotki-kumy pna Lu­
dwika Kownacka : rzęsiste zbierała 
oklaski.

Muzyka pod batutą akademika jp* 
Eugeniusza Ceny piękna grą wywoły­
wała burzę oklaskóT/-

Wieczorem dnia 15 bin odbyto sie 
w  sali Sokoła uroczyste przedstawie­
nie dramatu Stefania Żeromskiego p. t. 
„Ponad śnieg bieUzym m .  stanę".

Akad, p. Lesław Mełnhari wypawie- 
dzfal przed- lfcznle zgro-madz-myml wi- 
dzanii okolicznościowy odczyt o prze­
biegu i znaczeiifti zwycięskich zmagań 
wojsk polskich z ogromem sił czerwo-

M  odegranym dramaci» wybite sdę

na pierwszy plan swą rolą jako dzie 
dziczka i szlachcianka pna Wanda No- 
wósadówna i przykuła uwagę Widzówn 
Rolę oficera polskiego pięknie i % dra- 
Tnatycznem napięciem odda* p. Zbi­
gniew Nowosad, prezes miejscowego 
Koła akademickiego- Wymienić jeszcze 
należy p. Szewczaka w roli ekonoma, 
oraz panie Malinowską i St. Bugajską.

Życzyćfcy wypadało, by podobne 
przedstawienia częściej się odbywać 
nogły raetylko dla uprzyjemnienia 
chwil mieszkańcom udasta, ale także 
dla rozk-zewienia. myśli polskiej w  
szerszych masach. L. M.

□  ŚNIATYN. Ghlawa ną bandytę.
. Od dłuższego czasu niepokoił mieszkań 
ców tutejszej okolicy zuchwały ban­
dyto, niejaki Władysław Markus, któ­
ry napadając często w  biały dzień ną 
przejeżdżających kupców lub włościan 
pod grozą rewolweru rabował im ca­
łą posiadaną gotówkę, nie zabierając 
jednak towaru. Śmiałość swą posuwał 
do tego stopnia, że nie wahał się na­
wet rabować pod samem miastem 1 
groził • każdemu obrabowanemu, że 
gdyby go doniósł do policji, ,,zastrzeli 
go jak psa, !:o on jest .Markus, sławny 
bandyta". Policja przez długi czas nie 
mogła trafić na jego ślaci, gdyż zaw­
szę zręcznie potrafił się wymknąć z pod 
cziiinych rąk władzy. W  niedzielę za­
rządzona przeciw temu zuchwałemu 
bandycie obława nic wydala i jednak 
dodatnich wyników. Przed wieczorem 
Wśród miasta rozległy się strzały za 
uciekającym, który dobrze uzbrojony, 
nie pozostał dłużny ścigającym go i  
raz poraź odpowiadając strzałami z 
krótkiego karabinu,. nie raniąc ha szezę 
śeie nikogo, ulotnił sie w niewiado­
mym kierunku.

Markus, jako były kapral Batalionu 
celnego w  Stecowie, tut. powiatu, za­
znajomił sii.- podczas swej służby % 
przemytnikami, i teraz często przekra­
da się na stronę rumuńską, wskutek 
czego pościg za nim jest utrudniony.

O  SAMBOR. Napad rabunkowy na 
dom gr, kat. proboszcza w Brzegach, 
pow. Sambor. W  nocy z dnia 13 ua 14 
b m. około godziny i W nocy. gr. kat- 
proboszcz. W Brzegach, ks. Iwan Mel- 
nyk, zbudzony został podejrzanym 
szmerem. Przypuszczając, że złodzieje 
zakradli się dc* sadu, skierował , się W 
stronę. okna, w tej jednak chwili po­
słyszał głosy w sfrugoń pokoju, oraz 
jakoby dobijanie się do drzwi. Odważ­
ny staruszek (Uczy około 70 lat) wzią­
wszy na wszelki wypadek rewolwer, 
Otworzy! drzwi, aby przekonać się, co 
było powodem pnkmila. W  tym mo­
mencie otrzyma} silne uderzenie w gio 
wę tok, że stracił przytomność. Bo po­
koju, wdarło się dwóch zbirów z kara­
binem, którym' . Właśnie je den z nich 
•uderzył ks. Melnyka. Nie poprzestając 
na tern, bandyci bili dalej bezbrpnńegy 
starca, żądając pieniędzy Przerażona 
żor.a księdza poczęła, wołać o ratunek ■ 
ćzem zaalarmowała wiejską straż noc­
ną. Wartownic y, słysząc.; krzyk .na pro 
bóstwie, biegli w te stronę, zostali je­
dnak przez pozostających na' straży 
bandytów przyjęci strzałami, ua szczę­
ście chybtohemJ; Strzały, krzyki war­
towników i rozpaczliwe wołania do- 
mownłlfów księdza rozbudziły sąsia­
dów; stwarzając tem <lla bandytów te­
go rodzaju sytnaćję, że nie zrabowaw­
szy nic, musieli ratować się ucieczką.

Z&wtodoinkmy o ua padzie posteru - i 
nek P. P. w Kalinowi® oraz Oddział 
Śledczy w Samborze rozpoczęły docho 
dzenaa, które doprowadziły do ujęcia 
czterech parobków z Brzegów,- silnie o 
napad : podejrzanych. Aresztowani do 
winy nie przyznali się, zpątati jednak 
odstawieni do yięztetiia w, Samtorae, 
Pobity ks. Melnyk ma kilka ran w  gło 
Wie oraz aa rękach, opatrzony przez 
lekarza, pozostawiony został opiece 
domowej.
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prawdopodobniej któryś z panów Fontanów. Simona była falc 
zdenerwowana, że każdy gość byi mile widziany, a Fonta^ 
nowie byli dobrymi doradcami. Zapaliła światło i zaczęła 
nadsiuchiwać drżąc z niecierpliwości. Usłyszała głos znany, 
zbladła: był Jo głos Michała de Yaugelade! Nie zastanawiając 
się dlaczego przyjechał o dwanaście godzin wcześniej, rzu­
ciła się ku drzwiom z listem Franciszki w  ręku.

xn.
Aaledwo Simona przestąpiła próg, ujrzała brata. Szedł

korytarzem, a za nim postępował służący. Tragicznie blady, 
na widok siostry stanął jak wryty, jak gdyby |E£> przerażenie 
ogarnęło. Potem przygarnął ją do serca i uścisną! serdecznie.

Był bardzo podobny do panny 4e Vaugelade, ale robił 
wrażenie bardziej skrytego i poważnego. Ona radośnie'uśmie­
chała się do życia, on patrzał na nie poważnie i albo niepo­
kój malował się na jego twarzy, albo silna wola. Należał do 
rego rodzaju ludzi, którzy nie potrafią żyć bez poważnego 
celu: walka, wielkie nhny, uniesienia są im tak potrzebne do 
życia, jak tlen. Pomimo że miał więcej doświadczenia od Si- 
mony, z większą od niej alnością patrzył na ludzi lż y c ie , ła­
two zapalał się, nigdy nie umiał przystosować, się do niepo­
wodzeń i nie w ierzył, aby ludzie zawieść mogli.

—  C zy to wszystko prawda? — mówił głuchym głosem.

W  jego szarych, rozszerzonych oczach malowała się nie­
zgłębioną rozpacz, a z pierś; wyrywało się tłumione łkanie. 
W eszli do salonu, a kiedy zostali sami, zapytał:

—  Co wiecie? Co dotąd zrobiono?

Ponieważ nie zdążyi jeszcze dowiedzieć się wszystkiego, 
Simona starała się przedstawić mu całą sprawę zwięźle i ja­
sno. Słuchał, oddychając szybko, miotany naprzemian trwogą, 
bólem, to znewu gniewem. Kigdy skończyła, milczał przez 
długa chwilę. Calowego dużo ciało dygotało jak w febrze; 
wresz.dft wWykrzyknął:

i.V

■' KOBIETA, KTÓRA ZAGINĘŁA S3
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—  Biada im, jeżeli ją zamordowali! Dopuścić, aby dalej 
ży li byłoby świętokradztwem, ohydą!

Simona patrzała na niego z bezgraniczną litością. W ie­
działa, że kochał Franciszkę, ale przypuszczała, że była to 
tylko młodzieńcza miłość, która z czasem przerodziłaby się 
W braterskie przywiązanie. Patrząc teraz na ten wybuch 
ogromnej boleści, pojęła, że to potężna, żyw iołowa namię- 
śtność.

Jako człowiek czynu opanował się szybko i wilgotnemi 
od łez oczyma zaczął czytać list pani de Escalante. Przebiegł­
szy go szybko wzrokiem, odczytał uważnie coraz drugi i mil­
cząc podał Simonie. Simona czytała:'

„Drogi Michale.
„W iesz, że w ierzę w  tajemnicze przestrogi, które zsyła 

nam przeznaczenie; i pewna jestem, że grożą mi poważne 
niebezpieczeństwa, niebezpieczeństwa nieuniknione, które do­
sięgną mnie, cokolwiekbym przedsięwzięła. Może nawet 
śmierć mi grozi! Kocham życie, kocham je, zwłaszcza, że 
,w Tobie i Simonie mam tak dobrych towarzyszy' w  tej do­
czesnej wędrówce i dlatego nie chciałabym umrzeć. A teraz 
kocham je jeszcze bardziej, gdyż zabłysło mi szczęście, o któ- 
rem nie marzyłam, muszę \vięc narażać się na grożące mi 

niebezpieczeństwa, oraz przedsięwziąć wyjątkowe środki 
ostrożność!. A więc przedewszystkiem zmieniłam swój testa­
ment i Ciebie, drogi Michale, Ciebie i Simonę robie wyko­
nawcami mojej ostatniej woli, gdyż wiem, że nie potrzebuję 
dodawać żadnej klauzuli do aktu, który złożyłam n swojego 
notariusza. Coby się nie stało, zatrzymacie dla siebie czwartą 
część mojego ruchomego majątku: żądam tego! Pozaiem, 
trzydzieści tysięcy franków rozdzielicie pomiędzy moją słu­
żbę. Reszta mojego ruchomego majątku, około siedmiu milio­
nów, dobra Epervieis, posiadłości w  Franguemonf, dom 
w  alei Bulońskiego Lasku, wrócą do mojej legalnej spadko­
bierczyni. Dotąd pewna byłam, że będzie nią Micaeia, ale te­
raz zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, że zostanie nią 
moja córka, Rosaria. Jak wiecie, byłam pewna, że nie żyje
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i nie było najmniejszego porodu myśleć inaczej, śmierć jej 
nie budziła żadnych podejrzeń/była fylko podwójnie bolesna 
dla mnie, gdyż ńastąpita w czasie mojej nieobecności- Towa-* 
rzyszyłam wówczas choremu mężowi do Stanów Zjednoczo­
nych, gdyż pomimo choroby zmuszony był tam pojechać. Po 
powrocie prosiłam, aby pokazano mi jej ciało; Było jednak 
już niepodobieństwem rozpoznać rysy. Oczywiście nie mia­
łam wówczas żadnych powodów do jakichkolwiek podejrzeń,, 
a jeżeli nawet budziło się w mej duszy jakieś niejasne przei 
czucie, wątpliwość, jo ból i rozpacz zabijały je, Tymczasem 
przed kilku dniami ojrzyniałam list, który rzuca nowo świa­
tło na przeszłość i zasadniczo zmienia całą moją egzystencję. 
Ten list'pisała wdowa po dawnym służącym Escalantów; po* 
niżej podaję go w przekładzie;

„Pani"

„Mąż mój, "Ramon, wyznał mi przed śmiercią, że porwał 
Waszą córkę, Rosario i źe na jej miejsce podsunął ciało jakiejś 
zmarłej dziewczyny. Ale tiie on jest odpowiedzialny za ten 
okropny czyn: był tylko narzędziem w  rękach osoby, która 
miała wielki Wpływ na niego- Nigdy nie chciał wymienić 
imienia tej osoby, nie powiedział nawet czy to był mężczy­
zną, czy kobieta. Wyjeżdżam do Europy i przywiozę wam 
waszą małą Rosario. Pozna ją pani zaraz, gdyż jest bardzo 
podobna dó swego ojca i przebaczy Ramonowi, który chciał 
naprawić swój karygodny Czyn i gorzko go żałował. Powie­
dział ml również, żebym była ostrożną, gdyż grozi jakieś nie- 
bezpieczeństwo*’.

List jen jes: datowany z Montevideo i niema w nim po­
danego żadnego adresu. Zrozumiesz drogi Michale w jakiej 
trwodze żyję od kilku dni. Przepisuję ten list, a duplikat złożę 
u Swojego notarjusza 1 dam mu potrzebne wskazówki. Po- 
mimo przeczuć, wierzę jednak, że zobaczę jeszcze pana, ale 
jestem zmuszoną przedsiębrać jak najdalej idące ostrożności.
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lazła ślę u leśnego. Wystarczyło tylko przypomnieć sobie 
kierunek ucieczki. '

i—r Dziękuję wam — powiedział* uprzejmie. 
i tu wszystko?, — zapytał Martial

- -  Tak, wszjistko! — odpowiedział leśny ochrypłym gło­
sem, ale z uprzejmym uśmiechem, gdyż uważał włóczęgę za 
naturalnego sprzymierzeńca. —  Czy to nie dosyć?

— ,To Więcej, niż się spodziewano.
Spojrzenia ich spotkały się na kopercie.
Barguigne zrozumiał z zachowania się Simony, że najeży’ 

pozostawić ją samą,
— Pójdziemy razem — powiedział do Hcnriota. -h  Tem- 

bardziej, że należałoby omówić całą sprawę.
Kiedy Simona pozostała sama, gorączkowym ruchem 

chwyciła kopertę. Przez chwilę przyglądała się jej z lękiem 
I nadzieją.

„Czy wolno mi otworzyć? pytała samej siebie. Michał 
przyjedzie najwcześniej jutro dopiero — a 00 dziś do jutra!..'*

Wiedziała dobrze, że Michał nie zrobiłby jej żadnej wy­
mówki; Franciszka również, gdyby wogóle powróciła. Je­
dnak miała pewnej niemal mistyczne skrupuły. Gdyby przy­
najmniej niebyła tak ciekawa! Ale ciekawość jej rósla jak 
grzech i potęgowała prżez reakcję skrupuły.

— Może życie Franciszki od tego zależy? Wzięła nóż do 
rozcinania kartek i szybkim ruchem rozcięła niebieską ko­
pertę. Wewnątrz była druga z napisem „Osobiste". Simona 
czuła, że dalej iść nie może. Ogarnął ją gniew; pasja niemal; 
daremnie robiła sobie wymówki: skrupuły stawały przed nią 
|ąk mur.

Noc. Na zachodzie, nad szczytami drzew drżał ostatni, 
spóźniony promień słońca, a noc pełna westchnień, balsami­
cznych woni, spływała miękko na trawniki.

Trąbka samochodu zadźwięczała na* gościńcu. ITo nie 
mógł być. Duguay. Zaledwp. przed pół godflna odjechał Najn

m
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GRA POJEDYNCZA,

lub też — kierujemy Ją tak, aby upa­
dła. mu pod nogi.

Sport iernilsowy posiaida w  stopniu 
może najwyższym pośród całego sze­
regu sportów indywidualnych czyn­
nik ustawicznej walki pomiędzy wo­
lą zycięstwa dwóch ludzi, grających 
jeden przeciwko drugiemu. Każdy z 
giających wytęża wszystkie swoje si­
ły, używa wszelkich dopuszczalnych 
w. grze sposobów, aby spowodować 
błąd swego przeciwnika i tym sposo-
oem odnieść zwycięstwo.

Mecz fennlsowy jest przeto długim 
pojedynkiem, w  czasie którego każdy 
z antagonistów stara się o zyskiwanie 
małych zwycięstw punktowych po to,, 
aby, zebra wsesy ich oćpowiedhią licz­
bę, odnieść, w  końcu zwycięstwo ge­
neralne.

Rzecz prosta, kondycja fizyczna gra 
Czy oraz ich wyrobienie techniczne 
odgrywają w  tennisie rolę pierwszo­
rzędną. Wiemy jednak z doświadcze­
nia, żc zalety fizyczne gracza nie za- 
,wsze zdolne są zapewnić mu zwycię­
stwo. Zalety moralne, jak zimna 
krew, inteligencja, umiejętności takty­
czne —v są conajmniąj w  takimże sto­
pniu użyteczne i niezbędne przy roz­
grywaniu meczu tanniśowego, co wa­
lory natury fizycznej,

O tych Właśnie umiejętnościach ta­
ktycznych, o konieczności szybkiej o- 
rjentaeji w  . grze, o wyzyskiwaniu sła­
bych strun przeciwnika •— w  artykule 
niniejszym chcemy pomówić, ograni­
czając się narazie wyłącznie do gry 
pojedynczej (single). ' •

Oczywiście — istnieje W praktyce 
nieskończona rozmaitość metod gry 
w tennisie. Nie mając tedy zamiaru 
wyczerpać tematu naszego całkowi­
cie, pragniemy jedynie dać na tern 
miejscu charakterystyk® ogólną, opie­
rając się w tej mierze głównie na do­
świadczeniu najznakomitszych tennl- 
sistów świata — Tildena G oberka i 
Zuzanny Lenglen, którzy opinie swe 
na ten temat ujawnili w  odpowiednich 
własnych książkach o  tennisie.

Walka o zwycięstwo1 w grze ’te mu­
sów ej rozpoczyna się z chwila loso­
wania, w  czynniku którego jeden z 
graczy ma prawo wybrać: 1) serwis 
— odbijanie, lub 2) — po której stronie 
siatki pragnie grać.

Zazwyczaj, gracz uprawniony do 
wyboru, wybiera serwis, który nao- 
gół uważany Jest za pewna przewa­
gę nad stroną odbiiającą, szczególniej 
przy stosowanym obecnie systemie a 
toku w grze, serwujący bowiem ma 
wleksze szanse atakowania.

Jednak — różne , okoliczności np- 
słońce — skłonić mogą wybierające­
go, aby wybrał raczej stronę, po któ­
rej chce rozpocząć grę Wybierając 
należy przeto rozważyć wszystkie za 
i przeciw, potem dopiero zdecydo­
wać: serwis czy strona.

Serwis — jest najważniejszym frag­
mentem ataku. W  tym celu serwujący 
winien umieć nie tylko dawać piłki 
bardzo mocne, lecz ponadto umiesz­
czać w dowolnych punktach odpowied 
niego kwadratu serwowane przez sie­
bie piłki. Nie zawsze wygodnie jest 
serwować pitki w  kąt kwadratu, cza­
sem najbardziej niebezpiecruna dla prze 
oiwnika jest piłka; zaserwowana 
wprost na niego. : Cijwiia wahttfiiąjj 
wziąć piłkę z lewej cZy z prawej stro­
ny  gadecydować może o  błędzie
przyjmującego serwis.

Według zasad nowoczesnych —  ser 
wuiący natychmiast po serwisie w i­
nien szybko biec do siatki. Odegjąii|e 
volęy‘em piki, którą wziął z serwisu 
przeciwnik serwującego —  ̂ stanowi 
świetny akt ofensywy. W  chwil, gdy 
vo!eyem bierzemy pikę odesłaną po 
naszym serwisie przez przeciwnika, 
którego serwisem swoim zmttsmśmy 
stać poza placem, możemy kierować 
voiey nasz albo WS za siatkę, aby 
przeciwnik nie zdążał do niej dobiec,

Należy także odrazu starać się wy­
badać słabe strony giry naszego prze­
ciwnika. JcSli nie jest dostatecznie w y 
trenowany w tdegu, -jeśli bieganie mę­
czy go szybko, należy piłki tak plaso­
wać,, raz na lewy, raz na prawy bok 
placu, aby przeciwnik musiał nieustan­
nie biegać. Tytn sposobem — przeciw 
mik nasz nie zioła dobiec do jednej z 
piasowatnydi piłek, co wreszcie da nam 
upragniony punkt zwycięski.

Jeśii przeciwnik mia słaby baekhand 
— należy jakmajczęściej na, lę stronę 
odbijać mu piłki. Należy wszakże uni­
kać stałego w  tym wypadłu dawania 
piłek na baekhand. Wielu bowiem gra 
czy o słabym baekhandzie, bierze pli­
ki przeznaczone na baekhand — for- 
handem. trzymając się w  tym celu. 
głównie lewej strony placu. W  takich 
wypadkach — piłka podana przez nas 
na krańce prawej strony placu — nie 
zawsze pozwoli przeciwnikowi dobiec 
i, odbić ją.

Skutecznem również jest odbijanie 
piłek w  to samo miejsce, z której 
wysłał ją nasz przeciwnik tego bowiem 
przeważnie najmniej się on spodzie­
wa.

Branie pałek z  serwisu — jest w_ za­
sadzie trudniejszą rzeczą, niżby się z 
pozoru- miogło wydawać. Przy odbija­
niu piłek nasuwają się przede wszyst- 
kiem dwa sposoby wykonania, w  za­
leżności oc! tego, czy przeciwnik hasz 
pozostaje w głębi placu, czy też bie­
gnie do siatki.

Jeśli serwujący po serwisie zaraz 
biegnie do siatki, odbijamy piłkę albo 
tuż wzdłuż jednego z  korytarzy — u- 
siłując tyir. sposobem minąć przeciw­
nika, który podbiega do siatki prze­
ważnie środkiem placu, lub też ode­
słać piłkę ściętą, kierując ja pod nogi 
przeciwnika. Wówczas zmusimy prze­
or wnika przejść od ataku du defensy­
wy, gdyż piłka podjęta half-voleycm 
rzadko tylko należy do rzędu ataku­
jących, —  wtedy — otrzymując z po­
wrotem piłkę względnie łatwą sa­
mi przejść możemy dio ataku, nie do­
puszczając przeciwnika do siatki.

Możemy również — jeśli serwujący 
zaraz po serwisie biegnie do siatki —■ 
odesłać piłkę z serwisu lobem, co zrnu 
sza przed wnika naszego do szybkie­
go cofnięcia się w  tył i przejścia do 
defensywy. Sami natomiast —• zysteu- 
jemy w  tym wypadku niezbędny czas, 
aby podbiec do siatki i smahować.

JeśH serwujący po serwisie pozo­
staje w głębi plaęu — zadaniem ua- 
szem będzie -TÓeslać piłkę długim, 
mocnym driuem, poczem walkę pro­
wadzić możemy taktyką w danej chwi 
li dogodniejszą.

•Wogóie, jeśli ptzeoiwinik nąsz roz­
porządza silnym bardzo serwisem, sta 
rać się należy przedewszysrkiem o o- 
rtesłande piłki i umieszczenie jej w  gra 
nkach placu, nie próbując natomiast 
dać piłkę specjalnie trudną do odbicia 
dla przeciwnika. Wzięcie piłki z ser­
wisu jest bowiem częstokroć rzeczą 
tak trudną, że wówczas wszelkie spe­
kulacje nasze, aby piłkę tę, odbijając, 
uczynić specjalnie trudną dla przeciw­
nika — kończą się autem lub siatką^ 

Inaczej rzecz się ma — oczywiście 
jeśli przeciwnik nasz serwuje słabo 

i miękka. W  tym wypadku nie waha­
jąc się, piłkę z serwisu odbijamy w  
sposób dowolny, dla pTZedjwniką naj­
trudniejszy, zaś zapewniający Jaknaj- 
większą nad przeciwnikiem przewagę. 
O sposobach odbijania piłki z serwisu 
— pisaliśmy wyżej.

W  chwili kiedy wykonane zostały 
prawidłowo dwa pierwsze i najważ­
niejsze uderzenia, serwis i odbicie pił­
ki z serwisu — rozpoczyna się wal­
ka, w  której każda ze-stron posiada 
już mniej więcej Jednakowe szanse, 
mówiąc obiektywnie.

Rozwijamy wówczas taktykę taką, 
jaka w zastosowaniu do danego prze­
ciwnika dać może rezultaty najlepsze. 
Wykorzystujemy więc — w  myśl na­
pisanego wyżej — słane strony jego 
gry, staramy sio grać rozmaite tni u- 
derzeniami, nie zapominając o piłkach 
ściętych, . plasowaniu I 'Hoomowaniu 
długości piłek,

Pizedewszystkieui jednak —• nie do-

RÓwnocześnic z zawodami Pogoń- 
Ruch odbyły się ha sasiedniem boisku 
niemniej interesujące zaw'ody Czami- 
Jtitrzeiika zakończone na szczęście 
zwycięstwem drużyny lwowisktej, do 
których drużyny stanęły w  następu- 
ćych składach:

Czarni: Krasicki, Bydliński. Kmie- 
ciński, Hewak, Witkowski, Konopa- 
sek, Grabowlecki, Harasymowicz, 
Chmielowski. Sawka, Domłczek.

puszczajmy do tego. aby przeciwnik 
zmusił nas do systemu obrony. Ataku­
jący ma wiiękstie szanse zwycięstw a 
nie tylko dlatego, źe on nadaje chara­
kter grze, kieruje akcją 1 narzuca parze 
oiwiłitoowi swój styl gry, lec® pjnod- 
to i dlatego również, że stosownie sy­
stemu atakowania daje nam większy; 

i spokój nerwowy j lepsze samopoczucie 
moralne. M.

O d z n a k a  s p o r to w a  n ie b a w e m
wejdzie w życie.

Ze Związku Polskich Związków Spor.

szczególne kluby są często fałszywie 
reklamowane, jako mistrzowie Pol­
ski- Wobec tego PUWF zapropono­
wał, aby związki i kluby sportowe 
przy wysyłaniu zespołów sportowych, 
względnie jednostek zagranicę, uzyski­
wały wprzód aprobatę ZZ. oraz P. U. 
W. F. Bez takiej ąprooaty nie będą 
udzielane subwencje, ulgi paszportowe 
oraz poparcie dyplomatyczne. PUWF. 
wyraził też życzenie, aby związki spor 
to w? dla uproszczeniu przedstawiały 
do aprobaty sezonowe kalendarze wy 
jazdów zagranicę. Komitet Wykonaw­
czy ZZ. po krótkiej dyskusji, uznając 
słuszność postulatów PUWF. postano­
wił ten okólnik rozesłać w  streszczę*

. nilu polskim związkom sportowym 
wraz z żądaniem, aby zawiadamiały 
ooe ZZ. o wyjazdach zagranicznych we 
wszystkich ważniejszych wypadkach, 
gdyż opinia ZZ- o celowości wyjazdu 
będzie miarodajną dla PUWF. Uznano 
za pożądane wyjątki jedynie tiki spot­
kań drobniejszych klubów z klubami 
za granicz nemi o znaczeniu lokalnem, 
o ile kluby te mają siedzibę w  pasto 
pogranicznym (np. na Śląsku Górnym, 
lub Cieszyńskim przy rozgrywkach 
z klubami tej samej kategorii na Ślą­
sku niemieckim i czeskim).

pomocy zadowolili Fichtel i Hań- 
ke, słabiej natomiast trzymał się 
Deutschman.

Obrona nie miała wielkiego pola do 
popisu; bramkarz Sobociński nie po 
nosi winy.

Goście górnośląscy sukces swój za 
wdzięcz ują w pierwszej linii sweim: 
doskonałemu bramkarzowi, który o<- 
bronił cały szereg bardzo ciężkich 
strzałów. Jednak i pozostałe linie, za- 
reprezentowaly się znacznie lepie; ani 
żeli w  ostatniem spotkaniu ż Hasmo- 
neą. Szczególnie dobrze wypadła gra 
pomocy i obrony Ruchu. Z ataku wy­
różnia! się środkewy Rebusione; nie­
źle też grał lewoskrzydłewy Frost. 
Zawiódł natomiast „internacjonał1' 
Sobota.

Gra nie stała na zbytnio wysokim 
poziomie. W  pierwszej połowie obie 
drużyny wykazują siły równorzędne. 
Po pauzie ma Pogoń znaczną przewa­
gę, mimo to zdobywa Ruch w 81* de­
cydującą bramkę przez Rebusioncgo 
po rzucie z rogu.

Sędziował p. Ziemiański. Widzów o 
kole 1500.

K,

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego ZZ., w  którem z  człon 
ków zamiejscowych wzięli udział prof. 
Piasecki z Poznania i dr. Dybowski ze 
Lwowa, uchwalono jednogłośnie ra 
podstawie referatu prof. Piaseckiego 
projekt regulaminu odznaki sportowej. 
Regulamin ten po dokonaniu popra­
wek stylistycznych, które polecono p. 
Szyszko-Bohuszowi, będzie przedłożo­
ny Państwowemu Urzędowi W ycho­
wania Fizycznego z prośbą, aby w  roz 
porządzeniu wprowadzeniem było za- 
znaczone, ±t regulamin jest owocem 
pracy ZZ., który jest też inicjatorem 
odznaki sportowej. Uchwalono też po­
dziękowanie dla Komisji Odznaki za 
wytrwałą i owocną pracę przy przy­
gotowaniu regulaminu. Komisję te po­
stanowiono utrzymać nadal, celem 
przedkładania propozycji, dotyczących 
nadawania odznaki spórtowej, oraz e- 
wentualnego zaproponowania popra­
wek w regulaminie Odznaki, o ileby te­
go wymagały stosunki życiowe.

Jedno z poselstw polskich za. grani­
cą wystąpiło z zarzutami przeciwko 
wyjazdowi słabych drużyn sportowych 
zagranicę, wychodząc z założenia, że 
klęski zagraniczne obniżają prestlge 
pdlskićgo spórtu, terabardziej, że po-

R u t h — P o g o ń  1:0 ( 0 : 0) .
wRuch; Kramer, Kuc, Kusz, Badura, 

Gędzior, Kiełbasa, Kónig, Rebusione* 
Sobota, Frost,

Pogoń wystąpiła w  swym pełnym 
reprezentacyjnym składzie.

Pogoń straciła wczoraj zupełnie nie 
Spodziewanie dwa cenne punkty  ̂ i to 
z przeciwnikiem, któiemu powszech­
nie przepowiadano wysakocyfrowąj 
porażkę. Tak więc, szanse Pogoni na 
zdobycie mistrzostwa Polski zmalały 
bardzo poważnie, bo trudno, już bę­
dzie wyrównać w  pozostałych roz­
grywkach odległość jaka ją dzieli od 
I. F. C. i Wisły.

Winę mepowodzenia Pogoni ponosi 
tym rażeni kierownictwo sekcji, któ­
re zupełnie niepotrzdwiie wstawiło do 
składu Ba cza; mewy leczonego jesz*! 
cze z ostatnio odniesionych kontuzyj. 
Niefortunne to posunięcie odbiło się 
aż nazbyt tragicznie na grze całego 
napadu, którego wszystkie akcje za­
łamywały się właśnie na Baczu. Po­
za tem grze Pogoni nie możną wiele 
zarzucić. Grata ona może nawet le­
piej, jak na ostatnich zawodach z Ju­
trzenką. W  napadzie słabo przedsta­
wiała się gra lewej strony, która osta 
tnio wykazuje znaczny spadek formy.

: Jutrzenka: Elsner, UHiksiuars, Bal­
sam, Traubman, Grflnberg, Steigler, 
Pltzele, Weiberger, Halpem, Kntm- 
hulz, Barnherzig.

Całą grę można podzielić na dwa o< 
kresy, bo przez pierwsza połowę bez 
wrzględną przewagę mieli Czarni, zaś 
druga połowa należała do drużyny 
krakowskiej.

W  pierwszej połowie gry Czarm po 
drażnieni w  swej ambicji przez strz®
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ienfe Im już w  7 min. gry pierwszej 
bramki nstto wzięli się do prasy i v\ 
całej ser ii ataków nietylko wyrówna­
li ale uzyskali prowadzenie 3:1 uzy­
skując kolejno w  24, 34 | 40 min, trzy 
brąmki wszystkie co strzałów Sawki.

W  drugiej połowie Czarni zadowo­
leni z siebie po pierwszej połowie gry, 
stracili swój animusz I pozwolili Ju­
trzence opanować pole gry, która od 
pierwszych rctnul przyciska i już w 
7 min. strzela drugą bramkę i do końca 
zawodów groźnie atakuje bramkę 
Czarnych, tak, że wyrównanie zdaje 
się wisieć na włosku. Na tej drugiej

bramce na szczęście się kończy dzię­
ki wspanialej grze Krasickiego w 
bramce, oraz Kmiciuskiego w obronie. 
Prócz nicli dobrym, nawet bardzo do 
biym był Sawka, względnie dobrze 
wypadł Harasymowicz, słabiej nato­
miast wypadł Chmielowski, który w 
dodatku niesmak budził ciągłem fałdo­
waniem,

W  drużynie . krakowskiej jedynie 
Rarnlierzig na lewem skrzydle i  El­
sner na bramce zadowolili, zaś reszta 
dość przeciętna.

Sędziował y. Rosenfeld z Bielska.
L. T.

s©>

fi p. lotnie-A. Z. S, 8:2 (3:1), Mistrz 
Ligi Okr, Sędzia p por. Szyba.

Hasmonea—Lechja 3:2 (0:2;. Żaw. 
To warz, Sędzia P Seemam.

Czarró II—-Metal 6:0 (3:0), Mistrz. I 
Ligi, Sędzia p. Grabowski.

Siały Orzeł — Grażyn? 3:0 (v- o.)

z powodu niejawienia się Grażyny.
Barkochba — Rekord 7:1 (1:1). Za­

wody mistrz. Ligi II.
Czarni Ul — Pogoń uh 3:0. Mistrz. 

11 Ligi. v, o. z powodu niejawienia się 
Pogoni

ZAWODY O MISTRZOSTWO PLPN.

Warszawa. Polonia — L. K. S. 2:1
(0:0). Zaw. a mistrz. P. L. P. N. E. im 
ki dla Pdlónjl zdobyli Kogut i Krygier, 
dla ŁKS-u. Aldek. Sędzia p. Rutkow-
siei

Kraków. Wisła — Legia, 1:0 (1:0). 
Mistrz. P. L. P. N. Jedyny punkt zco- 
byt Reyman I. Sędzia p. dr. Niedźwir-
skl ■' .

Katowice. Reprezentacja Ligi Okrę. 
gowel I. F. C. 5:0.

Warszawa. W  pięcioboju eliminacyf- 
nym pierwsze miejsce zajęła Konopa­
cka zdobywając punktów 2898.04, 2)
Laożanika, 3) Schabicka. Wszystkie 
trzy pante będą reprezentowały bar-

Bielsko, Zawody o mistrzostwo Pol 
ski w piłce wicdnej Jutrzenka — AZS. 
(Warszawa) 3:2. — Jutrzenka—flao- 
kach (Bielsko) 5:1.

Poznań: Warta — Warszawianka 1:0 
(1:0) Zawody o oćsi&rz. Ligi. Jedyną 
bramkę strzelił Staliński. Sędzin p. 
Piotrowski.

Łódź: Turyści — TKS 2:0 (1:0).
Bramisę uzyskał Balczewski Sędzia 
p. Auerbuiucfc.

y y  polskie w zawodach międzynaro­
dowych Austria - Czechosłowacja - 
Łotwa - Polska, w Warszawie dnia 
28 b, m.

Wewnetrzno klubowe zawody zor­
ganizowane dla' członków sekcji lekko 
atletycznej torzybyiych z obozów le  ̂
tnich, dały następujące wyniki:

100 m.: 1) Wójcik 12.1 sek., 2) Rwa 
sek 2 tn. za pierwszym.

400 ni.: 1) por. Baran 1:00.4 s. 2) Kup 
czyk, 3) WaóozyckŁ 
• 1500 m.: 1) Sawaryn 4:25.9 s, 2) 
Wańozycki, 3) Froess.

Skok w  dal: 1) Wójolk 5.72 m, 2) 
Naróg 5.38 m. 3) Sawaryn (Kwasek 
KSlJP. poza konkursem 5.6+ tn.

Skok w wyż: 1) Wójcik 165 cm. 2); 
;. 160 cm. 3) Baran. .

Skok ■» tyczce; l) Lichtblum 2.97 nj. 
2) Kwasek (KSPP.) 2.50 m

Pchnięcie aulą: l) por- Baran 12.91 
m. 2) Wójcik 10.35 m. 3) Kawałek.

Rzut dyskiem: 1) pór. Baran 42.07 
m. (lewą ręką 34.25 m). 2) Wójcik 
28.09 m.

* * *
W, dtńu wczorajszym wyjechali na 

kurs przedolimpijski organizowany 
przez P2LA. w doznaniu lekkostfecl 
lwowscy: kpi Łucki. por. Baran, Sma 
kulski i Sawaryn.

PS©®3

Mistrzostwa Polski w hockeju ziemnym.
Mockey ziemny, tak popularny 

na zachodzie, znajduje się u nas u 
progu swego żywota sportowego. 
Wprawdzie istnieje kilka zespołów' 
liookeyu ziemnego, a spotkania w toj 
grze odbywają się sporadycznie, ogół 
jednak jej nie zna. Dobrze się też sta­
ło, iż w Katowicach zorganizowany 
zostaje turniej o mistrzostwo Polski 
w hockeyu na trawie.

W sporcie tym dominuje dotychczas 
bez apelacyjnie Górny Śląsk, gdzie 
rozgrywane bywają często spotkania 
między zespołami polskimi i niemiec­
kimi.

Poaatem dość zaawansowany iest 
Poznań, posiadający dwie wyrówna­
ne drużyny, a mianowicie: Klub Ł y ­
żwiarski oraz Poznańskie Tow. lloc-

keyowo. Stolica równueż może po­
szczycić się swą przedstawicielką te­
go sportu. jaką jest zespół W T. fi.  
Poziom gry jednak ostatnich daleko 
odbiega od poziomu drużyn górnoślą­
skich czy wielkopolskich. Na koniec 
wymienić należy jaszcze drużynę 
Klubu Sportowego Lubawa na Pomo­
rzu. To wszystko, czem Polska może 
poszczycić się w zakresie hockeyu 
ziemnego.

Ostatnie towarzyskie spotkanie 
między Pozn. Tow. rtockcyowen: i
drużynami Górnego Śląska wykazały, 
iż mistrzostwo zdobędzie zapewne 
Klub .Hockeyistów z Sflemfanowic, 
który pokónał gości wielkopolskich w 
stosunku 5:0.

strórr. w rzucie oszczepem uzyskał 
60YI6 m. (poza konkursem 64 m.).

Brno. W  zawodach lekkoatletycz­
nych OontUiibia (Bellinzona Szwajca­
ria) ustanowił nowy rekord, szwajcar­
ski v  rzucie dyskiem 4?‘9ć m. kulą o- 
siągnął 14‘23 m.

Paryż. Duhoiirs w pchnięciu kulą o- 
sśągnął 14‘44 nj-> AlartńJ , w  Nancy w  
biegu na 400 m. uzyskał doskonały 
czas 49‘8 s. Degrelle (Paryż) wygrał 
bieg na 100 m. w  czasie 10‘8 s., zaś w

Lę Blanc Cherner w  skoku w  yvyi 
osiągnął l ‘80 m.

Zurych. W  wioślarskich mistrzo­
stwach Europy które odbyły się na 
jeziorze Lago di Como, osada AZS. 
Warszawa, która wyjechała' jako osa­
da reprezentacyjna Polski, zajęła w 
biegu ósemek trzecie miejsce.

Niemcy — Francja, W  międzypań­
stwowym meczu lekkoatletycznym 
Niemcy pokonały Francję w  stosunku 
89:52.

Nowy kodeks kamy sowietów*
Prawo karne w republice sowieckiej 

z r. 1922 zostało zniesione, a mato 
miast rząd sowietów ogłosił z począt­
kiem i. b. nowy kodeks karno - praw ■ 
ny, któr’y jest ogromnie ciekawym do­
kumentem rietyiko dln prawników, a- 
le dla oceny idei bolszc wiokteJ. Mimo, 
że kodeks len chce być jak najwięcej 
postępowym, a jego twórcy nao szczę­
dzili trudu, by pokazać światu Jedy­
nie prawdziwe i spraw i&dliwie44 pra­
wodawstwo, fest on — jak słusznie 
któś zauważył — „arcyreakcyinym" 
i nawet na pierwszy rzut oka jedno­
stronnym, jeśli nie okrutnym.

"Karą śmierci, przewidziana jest aż w 
24 wypadkach prócz tych, które prze­
widuje jeszcze wojskowy kodeks kar­
ny! Znana i naczelna zasada prawna 
„Nuda poena sine lege“ (niema kary 
bez prawa) została odgrzebaną a sę­
dzia sowiecki na podstawie paragrafu 
10 może według upodobania ukarać 
każde przewinienie, chociażby nie o- 
bjęte kodeksem, karami jakie kodeks 
przewiduje dla podobnych występ­
ków. Trudne nie zauważyć jak szero­
kie pole do nadużyć otwiera się tu dla 
sędziów, ■ : , '

Paragraf 23 znosi znów .inną, ogól­
nie uznaną zasadę .pławną, podwala 
bowiem rozszerzyć nowy kodeks na 
te występki, które zostały dokonane 
przed ogTpszetiiem kodeksu, a ais były 
zawarte vr 'kodeksie powzieduun. Na 
podstawie .tego parągriairu pociąga się 
do odpowiedzialności byłych urzędni­
ków carskich za „prześladowanie kla­
sy TO-botniczięj‘' w  czasach caratu,

W  ogólne poczucie prawa godzi też 
paragaraf 9. na mocy którego sędzia 
ma wziąć w rachubę r-ccbodzenie. o- 
skarżonego w  ten sposób, że najdaw­
niejsza lub obecna jego przynależność 
do „wyzyskiwaczy robotników-4, po­

wiedzmy otwarcie do ..burżujów" jest 
okolicznością obciążającą. podczas
gdy urodzony ■młnik lub robotnik Ina 
zawsze zapewniony Izejsży wymiar 
kary. O równości wobec prawa 'niema 
zatem mowy. Interesujące są t. zw. 
przekroczenia religijne, kutra kodeks 
umieszcza pod osobnym ty tulem:
„Przekroczenia przeciwko postano-'
wieniom regulującym rozdział Kościo­
ła od państwa44. Ustęp ten zawiera ka­
rę więzienia za nauczanie reUgjt w 
szkołach państwowych, za zawieś ta­
nie obrazów i eligijny oh w  budynkach 
rządowych, za wyzyskiwanie religij­
nego „zabobonu4'- mas w celu obalenia 
republiki sowieckiej. Nowością jest 
rozdział p. t . : '. „Zbrodnie gospodar­
cze Należą do nich ucieczka przed 
pracą, unikanie r eiestracji. niewy pet- 
uianie prac obowiązkowych. Paragraf 
115 karze „umyśine“ , celowe zarażanie 
innych chorobami płciowemL, Poliga­
mia. nie jest zbroanią, nie jest też obję­
ta kodeksem karnym.

Przedawnienie Istnieje, ale może 
być przez sędziego ignorowane tam, 
0 zie chodzi o występki : „kontrrey-o - 
lucyjne44. — Dla gości za granicznych/ 
przybywających do Rosji ważną bar­
dzo jest zasadą kodeksu karnego, że 
wszystkie jego prawa rozciągają się 
i na c udzozćemców, jak długo zaajdu - 
ją się na terenie republiki robo tn; c'z c - 
Włościańskiej. : c -• :

Zbytecznym chyba .est komentarz 
do wymienioiwgo kodeksu. którego 
niektóra tytko więcej rażące paragra­
fy zdołaliśmy przytoczyć. ■ W  każ tym 
razie jest on „nowość^44 — i to jedno 
udało się pra^odatycAm sowieckim 
ale ta nowość Jo} w sprzeczności 
uietylko z sumieniem chrześciiańskleni, 
ale wogóle a mropejsldeiin poczuciem 
prawnem.

zagraniczne.
Wiedeń. Hun gar ja — Makoach 5:4, 

Admira. — Sparta 5:3 (zawody o j>n- 
har środkowo - europejski), Sport- 
klub —  Śiinmering 4:1; BAC -  
ker 5:2.

Praga: Slavia — Ujpesti 4:0 ( 
o iłuhar środkowo - europejski), Vięn- 
na — Vdotorja 5:2, DFC — Meteor 2:2

/ągrzelł. Rapdd — Hajduki 1:0 (za­
wody o pubar środkowo - europejski).

Szegedln. Sabarja — Kiniszi (Rumu­
nia) 2:2.

Ilelshigiors. W  lekkoatletycznych 
mistrzostwach okręgowych w  biegu

na 1500 m. zwyciężył Nurmi w  czasie 
3:5747 s. Trójskok wygrał Raivir 14‘80 
m. i skok w  dal Ra.ivir 7‘01 m„ w sko 
ku o tyczce zwyciężył Salo 3‘63.

W  Dorpat Nunui w biegu na. 3000 
m. osiągnął czar. S:4343 s. i w Revulu 
2 rfiil. ang. 9:15% s.

Esnilstuca (Szwecja). Bieg na 5000 
ni. wygrał bklóf w  doskonałym czasie 
14:58‘2 s. W  rzucie młotem zwyciężył 
Skjóld 49‘63 m.

Failfóplng (Szwecja) Syęnsson w 
skoku w dal osiągną! 7‘23 m„ zaś Lind

Strajk robotników bu­
dowlany ch zakoaczOny,

Lwów, 21 sierpnia.
Trwający od 2 tygodni strajk robo­

tników budowlanych zakończy! się i 
strajkujący dziś staną do roboty. W  so 

, bo tę odbyło się posiedzenie reprezen­
tantów przedsiębiorców i robotników 
przy współudziale p wicewojewody, 
inspektora przemysłowego 1 dyrektora 
Policji Obrady trwały od godz. 10 ra­
no do 5 popołudniu w rezultacie ropre 
/.enirant :vudo'vniczycłi p Meisner 
wbrew udrwal© przeosifulorców, o 
której donieśliśmy onegdaj, zniewolony 
okolicznościami, zgodził się na pod­
wyżkę płac robotiiśkńw budowlanych 
w myśl żądania p. Wojewody powy­
żej uurmy płac, jaką uzyskali robotni­
cy w Warszawie, tj. 1.50 zl za godz.

POGODA W  PONIEDZIAŁEK.
Warszawa. 21 sierpnia (Tel. wł.) — 

Komunikat Instytutu Meteorologiczne-
go. Prawdopodobny przebieg pogody 
w dniu 22 bm.: Na ogól clanurno ze 
skłonnością do deszczów, szczególnie 
na północy i na zachodzie kraju. Na 
wschodzie dość pogodnie. Temperatu­
ra bez zmiany. Umiarkowane, na pół­
nocy silniejsze wiatry •oołmlauowo-aa- 
ehodnie.

Poniedziałek, 22 sierpnia

Warszawa (1111) godz. 12: Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteoroligi 
czny, komunikaty. Godz. 13: Komuni­
kat gospodarczy i meteorologiczny^ 
nadp rogram. Godz 17.20—17.45: Od­
czyt. Godz 17.45- -18: Nadprogram, ko 
munikaty. Godz. 18: Transmisja muzy 
ki tanecznej. Godz. ‘ 19: Transmisja z 
.Wiednia. W  programie „Don Juan44 
Mozarta.

RADIOAMATOROM.

polecamy doskonały poradnik, odzna­
czony na Wystawi* Radiowej w Kra­
kowie, opracowany przoz fachowców 
pod redakcją majora inż. Krulłsza. 
Wydany staraniem Agencji Wschod­
niej. Eto nabycia w  księgarniach i w 
Agencji Wscnodniej, Lwów, ul Długo­
sza 31, która na zamówienia wysyła 
..Poradnik dla Radioamatorów*4 na 
prowincję. (Porto poleconej przesyłki 
70 gr,). Cena egzem, btoszuiwanego 
3.50 z l , oprawnego w  płótno ae zło 
coną okładką 5 żl5* 7541

Kto chce mieó zapewnianą egoy- 
ćlMłirfi, na -hbizA jutfzr.jaty, ni«ch 
kupuje tylko wyroby krajowego 

‘ proemyaiu.
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TEATR WIELKI.
Roriiedaiatek 22 bm „Narzeczona Bojs- 

ra’-.
Wtorek 23 bm. „Adiea MimL“ . 
froda 24 om. „Faust", występ Wło- 

dzimieiza KacztnaTa. ■

-- Teatr Wielki daje dziś jedną znaj 
większych atrakcji repertuaru operet­
kowego ; „Narzeczona Bojara", prześli­
czną operetkę Yilly Fngel-Bergora, z u-:, 
lubienicą lwowskiej publiczności, p. He 
leną Milewską w  partji tytułowej. In­
ne wybitne role reprezentują pp. Ka- 
sproWięzowa, Korahłanka; BojahoW- 
ski, Kowalski, Ostrowski, Ruszkowski 
i Tatrzański. * s

Włodzimierz Kaczsnar, znikouńty 
śpiewak operowy, Cieszący sic niezwy 
kłą .sympatią w kolach muzykalnych 
lwowskiej publiczności, wystąpi we 
środę 2.4 bra. po raz przedostatni prźed 
wyiazdem do 'Mediolanu. Świetny ar­
tysta ..krep wad będzie partię- Mefista, 
w operze Gounoda „Faust".

■■-> Do dzisiejszego numeru załącza 
my dalszy ciąg powieści.

- Dnia l i  września br. odbędzie się 
pułkowe 48 pp. S. K. w 1 Stani­

sława wie, na które zaprasza się PP. 
Oficerów, i szeregowych rezerwy pul 
ku. . 7974

— Słabowite dzieci znajd?, truskliw? o- 
piekę, i pomoc w naukach (w „zakresie 
szkoły pąw&z -i średniej) na- ^rsi u SS... 
Draamlanefc • w Rokicinach .Małopolskich,. 
Przystanek kolei dla pociągów ' ośfbo- 
wych na drodze Kraków — Zakopane. — 
Okolica górzysta około 500 ńń n. poz. mo­
rza —. .piękne wycieczki Przy domu park 
obszerny — Dzieci chorych na gruźlicę 
nie przyjmuje się. Bliższych Wiadomo­
ści udziela Przełożona 33. Urszulanek w 
Rokicmiach Małopolskich - -  poczta Cha­
bówka.:.. ■ ..-7873.

»•;, • . : “ © =
— Eksplczja granatu ręcznego. Za­

mieszkały w Bogduuowee Kazimierz 
Bukasiewtcz uczeń VII gimn. i syn 
sierżanta WP. znalazł wczoraj .na o- 
grodzie ' granatręczmy Y'manipulował 
koło spłonki 1;ak nieostrożnie, iż spo­
wodował' wybijdh. Odłamki grana In o- 
derwały mu dwa palce u lewej ręki i 
dotkliwie pokaleczyły mn prawą dłoń. 
Biiikasiewlicza przewieziono dó szpita­
la powszechnego.

■— Panika w kinoteatrze. W  opera­
torni „Kopernik"' powstał wczoraj po­
żar,, skutkiem czego spłonęły trzy me­
try filmu. Pomiędzy publicznością po­
wstało' łatwo zrozumiałe zamieszanie, 
które rychło zdołał uspokoić sta -»ow.- 
czem wystąpieniem post. Flaczek. 0- 
gień umiejscowiono.. poczeni przedsta­
wienie odbyło się w  dalsizym , ciągu. 
Wypadku pożar w  ludziach nie spo­
wodował.

— Ekscesy strajkowe. Policja aresz­
towała Stanisława Czeremchę,: który 
napadli na pracującego Ignacego Woj­
towicza- i Ciężko go poranił. Wojtowi­
cza przewieziono do szpitala powsze­
chnego.

A W A  R I E D L A
?t- Aresztowanie awanturników. B y­

ło ich w dniu wczorajszym wieiu. A- 
lesztowuny najpierw został Jam Sitnik 
(ul. Trauguta 1. 39) i Stanisław Jasiń­
ski. (Rycerska 38) m  wywołanie a- 
wańtury w  szynką Messtnga przy ul. 
Sobieskiego. Ich śladem podążyli do 
aresztów Kazimierz Skórski (Lwow­
skich Dzieci I. 10) i Dawid Schutz- 
kraut,. Aresztowani za w ywołan i a- 
wantey w  stanie, pijanym. Za gwałt

publiczny i obrazę wywiadowcy,, po­
zostającego w  służbie zostali aresz­
towani Wiktor Kassaraba, Józef Bury 
i Emii Tuozapski, pozostający bez 
miejsca zamieszkania. — Dalszym w 
tym długim szferegu był Grzegorz 
Ciemny, za.ni. przy ul- Szpitalnej 1. SŚ, 
przytrzymany za wywołanie awantu­
ry i zbiegowiska oraz za zgorszenie 
publiczne, wreszcie Am,toni Rudnicki i  
Józef Gzopp -  -za wywołanie awan­
tury w  restauracji „Reklama" przy ul. 
Szajnochy.

— Zamach samobójczy, Do szpitala 
powszechnego przywieziono wcizoraj z 
Lewandówki Michalinę Pelz, która w  
.zamiarze samobójcizym usiłowała otruć 
się kwasem solnym. Powód nieznany.

— Strzał w powietrze — spłoszył 
włamywasza. Wczorajszej nocy nie­
znani sprawcy usiłowali dostać'się do 
mieszkania Dioniz®'' Biały ńskiej; za­
mieszkałej przy uk Zdrowie 11 i nie­
obecnej, w  domti. Włamywaczy zauwa 
żył zamieszkały w  tej realności Anto­
ni Bodakiewfcz i strzelił dwukrotnie 
w powietrze — wobec czego włamy­
wacze zbiegli spłoszeni.

— Przytrzymanie oszusta. PoTcja 
aresztowała wczoraj Kazimierza Gaw­
lika. zamieszkałego przy ul. Sobieski e 
go 10—  t t  oszustwo na. kwotę 2000 
zł., dokonane na szkodę, hurtowni kolo 
nialnej przy ul. Tańskiej. Gawlik po­
bierał rzekomo dla tej Hurtowni to­
war na. fałszywe weksle.

— Znów „torebkarz" na 'widowni. 
Władysław Dobrowolski zawiadomił 
policję,, iż nieznany sprawca napadł W 
kiosku Kwaśniewskiego na jego żonę 
Michalinę i wyrwał z jej rąk torebkę,/ 
żaMefającą kilka . -złotych. — RabflS 
zbiegł w  kierunku parku Stryjskicgo.

Dopomagali włamywaczom. Do 
aresztów. policyjnych odstawiony' zo­
stał' Tomasz Bucizarskl 1 jego Żbna 
Mar ja, zamieszkali . przy ul. Halickiej 
12, jako podejrzani o udzielenie pomo­
cy nieznanym złodziejom, którzy do­
konali włamania do sklepu Halśkiego 
przy uL Sobieskiego 3.

— Włamania i włamania. Nieznany 
sprawca dostał się do' mieszkania -Sa- 
m fi fe f  Bundy,ka przy Ul. Żółkiewskiej,

I
34 i skradł na jego szkodę garderobę, 
zloty zegarek i trzy niklowe lichtarze, 
ogólnej wartości 1000 zł. — Drugie 
włamanie notuje raport policyjny, przy 
uL Pijarów 33, gdzie złodzieje dostali 
się ac mieszkania Stanisławy Streke- 
rewej i skradli garderobę. — Trzecia 
jakaś szajka włamała się do mieszka­
nia Rudolfa Górki, prof. gińtó,j ■waniie- 
szkałego przy ul. Grochowskiej 26 i 
skradła na jego szkodę garderobę nie­
ustalonej na ranie wartości. — Z mie­
szkania Wandy Korytkowej przy ulicy 
Łyczakowskiej 1. 3 skradziono damską 
garderobę — wartości około 400 zł.

— Kieszonkowiec aresztowany. W  
aresztach policyjnych: spoczął Dawid 
Sclnrokraut, pozostający bez miejsca 
Zamieszkania, przytrzymany na gorą­
cym uczynku kradzieży kieszonkowej.

— Oszustwo ua wielką skale popeł­
nił wczoraj jakiś oszust, który zgłosił 
się w  kasie na głównej poczcie, i na 
nazwisko Tadeusza Mazurka przed­
stawiwszy poświadczenie telegraficz­
nego nadania 1S.O0O zł. oraz legttyma 
cję — pobrał ową kwotę. Tymczasem 
okazało się, że zlecenie podobne z Brn 
bleśzowa wedle nie nadeszło i  jak — 
stwierdzono — w Hrubieszowie nikt 
takiego zlecenia nie nadawał. Policja 
podjęła poszukiwania za oszustem.

-f Ostrożnie z aforyzmami w „księ 
gach pamiątkowych!" Dobrze jest, pi­
sząc różne mądre sentencje w  albu­
mach, mieć na uwadze następne kart­
ki księgi... Londyńska restauracja w 
dzielnicy Haymarket, i  rw. „Pall Mail 
Rectaurant" posiada taki „pamiętnik 
historyczny", ozdobiony autografami 

| prezróżny sław światowych. Adelina 
. Patti własnoręcznie wpisała doń r.a- 
jj stępujący aforyzm: „Piękny glos jest 
f dobrodziejstwem Boga". Po kilku ty­

godniach ao restauracji przybyła Tvet- 
te Guilbert i zaznaczyła: „Brzydki, 
lecz pełen wyrazu głos. jest dobró- 
dżiejsitwem Boga". Odczytał obie uwa­
gi Rider Haggard i dodał od siebie: 
„Największęm dobrodziejstwem Boga 
jes4 milczenie"... Czy to ostatnie sło­
wo?!

U

W hołdzie Bohaterom Polskich Ter mopll.

W  słonecznych, pogodnych godzi­
nach wczorajszego przedpolu dnia u 
kurhanów zadwórzańskioh,. kryjących 
kości bohaterskiego bataljonu; ochotni­
czego kap. Bcflieslawd Zajączkowskie ■ 
go, który wraz z podległym sobio od- 
dziatem bezbrzeiżną ofiarą i przeogro- 
mnem poświęceniem zagrodził drogę 
do lwowskiego grodu dzikiej hordzie 
Budaieomegio — odbyła się wspaniała, 
olbrzymia manifestacja społeczeństwa, 
kładącego w siódmą rocznicę niszapo- 
mniantego boju- kamień węgielny pod 
pomnik, jaki stanie na tej „reducie 
śnierci". A na -tym pomniku, który u- 
wieczińi w  przyszłe po'koleni,a pamięć 
rodaków .względem bohaterskiego, od­
działu ochotniczego, co legi pokotem 
w obronie sławy grodu, winny być 
wyryte słowa Siimcuidlesa z Keos, za­
stosowane do Jego rodaków z pod 
Termopil:
„Przeobodniu! powiedz Spar cie: tu Te- 

[żym jej syny 
Prawom jej do ostatniej posłuszni go-

• Ten sam głos z pod kurhanu zadwó- 
rzańskiegti winien się. rozlegać z pom­
nika i głosić Polsce, że leżą tam kre­
sowi rycerze, którzy wiernymi jej pra 
wom pozostali, aż do ostatniego nabo­
ju, a gdy go zabrakło do bagnetu i

Wczorajsza uroczystość zadwórzań- 
ska wypadła nad wyraz wspaniale. 
Przepiękny pogodny dzień, mnogie de­
legacje wojskowe, sokole, strażackie, 
po raz jderwszy wr mundurach wystę­
pujące zastępy M. O. S., mnóstwo pu­
bliczności zarówno ze Lwowa, jak i z 
okolicznych miastecziek. nieprzejrzany

{ tłum ludności włościańskiej z sąsied­
nich gmin, liczne sztandary, wieńce- — 
wszystko to składało się na potężny 
akt hofdu żywych dia Poległych.

Osobny pociąg przywiózł Około ty­
siąca osób ze Lwowa z których przy- 
bydeim począł się formować barwny

pochód ku zadwórzańskiemu kurha­
nowi,

pięknie przystrojonemu. Giwferała po­
chód orkiestra wojskowa 26 p. p., 'po­
czerń szły delegacje oficerd\y i szere­
gowców z wieńcami: zatem delegacja 
5.1 p. p. Strzelców kresowych, 40 p. p. 
delegacja D. O. K. X. z Przemyśla z 
prześlicznym wieńcem w  kształcie 
orła, 12 p. a. p., pułku lotniczego, Zwlą 
zkti oficerów rezerwy, złożona' z pułk 
Hoszowskiego, dra Więckowskiego, 
dra Labaoziewskiego, L. Tycbowskie- 
gó 1 T. Nowakowskiego.-

Z kolei kroczył liczny zastęp: Związ­
ku Obrońców Lwowa z dwoma sztan­
darami i wieńcem, Związku inwali­
dów, wysłużonych wojskowych, kole­
jarzy z wspaniałym wieńcem, osobną 
grupę stanowili Zadwórzacy i rodziny 
Poległych, prowadzone przez p. Kerze 
ra, dalej szły drużyny strażackie z p. 
Szpaczyńskkn I nacz. Kaiserem na cze 
le oraz duża drużyna sokola z gniazd 
okolicznych.

Dalszą .grupę stanowiła ludność wiej 
ska, która niosła lólkadińesiui wień­
ców. W  wielkim zastępie sianęła lud­
ność Zndwórza z ogromnym wieńcem 
miejscowej Czytelni T, S. L „ Glinian 
i z szeregu innych miejscowości. Tru­
dno w  krótkiem sprawwdaaiu wy-

mienić wszystkich, którzy praybyh s 
pobliża i z daleka na zadwó'zaó9kże 
święto, I

Pochód rozwinąwszy Hę na prze-; 
strzenl dwóch kilomietrów barwną falą; 
płynął od dworca do kurhanów. Na-; 
przeciw na wysokim szkarplz uaokół, 
drewniaitej Impliczki zebrały się tłumy 
puiblicznośd. Tuż przed rozpoczęciem 
Habożeństwą nadjechał pluton 22 p.l 

' Strzelców konnych wraz z orkiestrą' f ! 
we wzorowym ordynku zajął miejsce' 
wzdłuż szkatpu, w  dote m  plancie ko­
lejowym stanęły drużyny sokole. NL 
S. O., slTażary — na przeciwłegtyin 
wysokim szkanpie kurhanów delegacja 
z  wieńcami.

Nabożeństwo za Poległych

odpiay.ńi ks. Pachoiik z Milatyha, 
Przed ołtarzem zajęli miejsca: poseł 
Czesław MącZyńśki, serdecznie wszę­
dzie witany — wicewojewoda tarno­
polski St. Siedlecki, sćn, Neug* bauer, 
pułk. Zakrzewski, przybyły w imienJii 
gen. Sikorskiego, prezes prachtel, ks. 
kan. Lilbrewski, pułk. Hoszowski, 
nadkotn. Złotowski, nadkoni. Toma- 
szewstei. starosta Marynowski. oficer­
skie delegacje pułków i Wielu innych.

Po nabożeństwie odbyła się

uroczystość położenia kamienia 
( węgielcęgo

pod pomnik bohaterskich Zadwórza- 
ków. Po jd pra wie uiiu modłów przemó­
wił pierwszy ks. kan. Librewskl, po- 
czem zabierali głos gen. Neugebaiiw, 
wicewojewoda Itaruopolski, p. Stan, 
Siedlecki oraz poseł Cz. Mąozyński.

Ten ostatni w  przepiętaeim .przemó­
wieniu nakreślił obraz i zmezenfe bo- 
hafcirskiego boju pod Zadwórzem prze 
prowadzając analogję pomiędzy fer- 
mopiilsikiin a zadwórzeckim bojem. 
Gdy w pierwszym ruszyli żołnierze w  
mysi nakazu, niejako pod przymusem 
prawa, w drugim szld ma ciężkie walki 
z przeogromną przewagą wroga ocho­
tnicy, wpatrzeni w świetlane postacie 
obrońców Częstochowy, Zbaraża iś- w. 
hetmana z pod Cecory. Po oświetleniu 
szczegółów zadwórzańsfciego . boju 
czcigodny kołnendaut Lwowa z cza­
sów „dni grozy i chwały" złożył hołd 
Poległym, z których kurhanu promie­
nieje w dzisiejsze i przyszłe pokolenia 
bezbrzeżna miłość Ojczyzny i ulewy- 
slowiona godność żołnierza polskiego, 
inteugięltego wobec przemocy wrogą, 
nie plamiącego swych ust poddaniem, 
się dzikiej jego tłuszczy.

Położono następnie kamień węgiel­
ny i wmurowano odpowiedni doku­
ment. Serdecznie powitano odczytaną' 
depeszę gen. Władysława Sikorskiego 
tej treści:

„Kiedy w śmiertelnej bitwie nad Wi­
słą 1920-go roku rozstrzygały się losy 
polsko-rosyjskiej wojny, oraz los zinar 
twychpowsitalej Rzeczypospo^tei 
Lwów wiążąc na, swych przedpolach 
groźną armie Budiennego — spełnił 
swą historyczną rolę.. .— Tej pięknej 
roli naj\Vymown.łejszym świadactwem 
jest mogiła Z a d w órza sym b o l ofiar­
nego bohaterstwa żołnierza, który od­
cięty ód swego dowódcy służył wier­
nie Ojczyźnie — aż do ofiary życia 
włącznie calem przeto sercem 
wraz z podległymi oddziałami biorę u- 
dział w dzisiejszej uroczystości — sklą 
dając żołnierską cześć i należyty hołd 
Poległym, niechaj ich przykład wzma­
cnia wśród nas ducha poświęcenia — 
oraz gruntuje poczucie rzetelnego pa­
triotyzmu ■— bez których niema silne­
go i zdolnego do przełamania współ­
czesnych trudności narodu i bez któ­
rych niema annji, kfóraby mogła wy­
trzymać uderzenia, wojny — dowódca 
okr. korpusn Sikorski, gen. dywizji.

Podniosła, wspaniała uroczystość by 
la skończona.

Wzorowy jej przebieg — to zasługa 
M. S. O., a zwłaszcza prezesa Webe­
ra, który nie szczędził trudu 1 zabie­
gów, by całość wypadła jak najlepiej. 
Wkońcu zaznaczyć należy, iż na miej­
sce wczorajszej uroczystości przybyło 
ze Lwowa Pogotowie Ratunkowe z  
lekarzem dr. Adamiakiem.

O. U

i
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Ze świata.
3” Dlaczego »oz wodzą się Amery ­

kanie? VYiadcmo. jak łatwo można się 
rozwieść w  Ameryce, . nie wszyscy je- 
'rfuak zdają sobie sprawę, z jakich' to 
powodów rAmerykan!e zrywają tak 
jęzęsfo węzły małżeńskie. Dyrektor U- 
rzędu Spraw Społecznych w  Nowym 
'Jorku odpowiada obecnie na powyższa 
pytanie, ogłaszając nadzwyczaj o&ka 
wą statystykę. Autor oryginalnego do­
kumentu ' rozpatrywał tę ważką spra­
wę, egzaminując 50.000 wypadków 
rozwodów, przedstawionych trybuia- 
łoitri Wyłącznie przez mężczyzn. We­
dług statystyki, powody rozwodów w 
'Ameryce dzielą się następująco: 41 
prc. mężczyzn posiadających przyja­
ciółki pozą domem, 12 prc. kłopoty 
%ansów-v 10 prc. zdrada ze skony 
żony, S prc- zbyt liczne potomstwo, 
9 prc, bo żony sa mrukami, i  prc. eks- 
pentryczneść małżonki S rozczfrowa- 
nie 2 prc. zła kucania, 0.75 prc. nie­
porządek panujący w domu, 0.25 prc. 
nędza. ' ’

4- Za dużo kobiet. Ze sprawozdania 
ogłoszonego przez angielskie minister­
stwo hygjeny, wynika, że i w czerwcu 
r. b. ilość narodzin osobników płci 
żeńskiej wzrosła o 6,000 w porówna­
niu, z  tymże miesiącem r. ub. Ludność 
wysp brytyjskic-h wynosi obecnie 
18.763.000 mężczyzn i 20.-440.000 ko­
biet. Wobec Irakiego anormalnegoi sto? 
sunku aezbowtijjy jednej płci do dru­
giej -arioponiEiia demografowie ang. wy- 
syfen-je przewy żki niewieściej do kolo­
na,, ̂ dzóe wprosi odwrotnie przeważa • 
p łeć; męska, co odbija się ujemnie na 
wanuńkach życia społecznego.

4- Zanikanie barw motyli. Po 25 la 
fach mozolnych badań, angielski biolog 
Hantiscn stwierdził, że wszystkie kra­
towe motyle, bez względu do jakiego 
gatunku należą, zatraciły stopniowo 
banwęą odlżież i przywdziały oiemno- 
popłefate szaiiy, a- nfgktóre nawet zu­
pełnie czarną liberię. Sprawa jest wiel 
kiej dcniosiości i w znieca szereg nan 
kowych zagadnień,- otwierających, oib- 
szeme pole do narmęimiej wy:ma.uy za­
patrywań w  'koliach filozofów i biolo­
gów, Nasuwa Się przypuszczenie,. że

chodzi tu o wypadki masowego dosto­
sowywania się owadów do nowocze­
snych stosunków atmosferycznych i 
barwy horyzontu, zanieczyszczonego 
w dzisiejszych stosunkach przez dym 
kolejowy, sadze, kurzawę i wyziewy 
fabryczne.

r  Antymarksowski instytut w Pa­
ryżu. W  Paryżu został założony In­
stytut antymarksewski, mający na ce- 
iu dostarczanie materiałów do zwal- 
-czartia propagandy komiun-iscycznej. 
W  każdy drugi i czwarty piątek mie­
siąca odbywają silę w  Instytucie odęć 
wiedinie wykłady publiczne. Ronreren 
cje £p-. rozpoczął szeregiem ciekawych 
wykładów prezydent Instytutu Com-te. 
■db Trauqueviie na temat „Trzy mię­
dzynarodówki Marksa, Jau-res‘a i Leni 
r.a“ , które to odczyty ukazały się; już 
w druku, źródła 1 odnośne materjały 
mają słuchacze konferencji do dyspo­
zycji. W  ten sposób mają być omó­
wione po kolei wszystkie ' ważniejsze 
zSgadnienia marksizmu7 ■ w  jego prze­
różnych objawach, przede wszy stkiem . 
zaś kwestja; żydowska.

4 ' Walka z kurzem ulicznym. W

Szwecji wynaleziono ; nowy środek 
przeciw kurzowi ulicznemu. Środek 
ten, który zmniejsza jednocześnie ko­
szta utrzymania dróg oraz powiększa 
ich trwałość, jest to ług siarczany, 
produkt poboczny przy fabrykacji mia 
zgi drzewnej. uważany do niedawna 
za bezwartościowy i wyrzucany. W y­
nalazcą jest szwedzki inżynier pbbert 
Kazlberg z Narrkópmg. Przy użyciu 
nowego tego środka droga zadmwnie 
wilgoć .nawet przy najbardziej suchsi 
i gorącej pogodzie, próby zaś przepn. 
wadzone na bardzo uczęszczanym od 
.feinku drogi w  pobliżu Sztokholmu wy 
kazały, że pomimo, iż ruch zwiększył 
się o 50 procent koszta utrzymania 
zmniejszyły się prawie o Polowe, dr o. 
ga wolna była od kurzu i znajdowała 
się w  znacznie lepszej kondycji. Pepar 
tament drogowy m. Sztokholmu ?,u 
żywa; obecnie nie mniej, niż 356 fon 

■ługu śiuicżanego rocznie dla skrapla­
nia ulic- i dróg.

^  O G Ł O S 2 £ S I R I i k .
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1 KUPNO I SPRZEDAŻ, 
10 groszy za wyraz.

KAPELOSZB łrsriikJego rodzą |u przerabia modnie
i tanip, szjrbko. Topolntckd, Kopernika 1. 7557

'iO ŚEflK l srebrne, metalowe i wszelką i  i i  eter ję  na- 
prrw U  od  30 gń solidnie, i szybko W. Buszek, Uwdw 
Akademicka 6. telef. la—48. ________ 7471

M ŁYN  turbinowy o dwóch parach walców w Sądowe) 
Wiszr.i do wyaajęcia od 1 października 1W7 roku.

_ Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr Jaworów. 781 \

DO sprzedania gorremia, dom mieszkalny i mórg 
ogrodu za c e n t  2.000 doi. Zgłoszenia: ind. St. Mro­
cz kuw.k*, Tw it.dza p. Chorośnlca, 7991

N A  H A T
Znana firma MO H Z 1 R -  REJTANA 4.
7746 poleca
dłpiumlt- jadalnia, salony I urządzania biurowa.

Z
Wyroby złote, srebrne, zegarki po canadi

IfiiiSlUWŁADYSŁAW BUSZEK
Wytwórnia biżuterji i warstaty reperacyjne 
Lwów, Akademicka \  Teł. 18-48.

7715

BIELIZNA damsk;, mpskr. dziricinna, Rc>śćielowa, sto­
łowa oraz płow a, nzyfr-ny, batysty— - wyprawy 
słubne, własna szwalnia polecają Bracia Starzewscy 
Halicka 16. _       7982

M oto ry -D i e s la
ropne, benzynowe, elektryczne, turbiny, to­
karki, wiertarki, strugarki, gatry, pompy, 
kompresory, maszyny młyńskie, łożyska 
kulkową oraz inne maszyny na s p ł a t y  

poleca

P I  L O T
7272 

d «»*-' m u  m m m

Lwów, ul Bateruoc 4. Teiefok 179,

(MIESZKANIA SKLEPY LOKALE; I  
8 groszy za wyraz. |

„INFORMATOR” , S ;«“  MieczKanJow*, 
Kopernika 22, telefon 4-46, poszukuje; 
mieszkania, różne pokoji, zaraz wynajmie. 
Wille, kamienice z woh.em uieszkmiem 
kupi. 7778

-  ......,— r-—"   — ■ r rr r r
POKOJU kawalerskiego umeblowanego z usługą ewen­

tualnie -tbladatiii dla siebie i syna >• pobliżu X, 
gimnazjum (ui. W ałówa) poszukują ud 1 września 
Zgłoszenie listowne: Dr. A. Patryn w Stryju. 7989

PROFESOR gtńiiiaijairij przyjmie studenta na stan- 
Cje, Gliniańska 16 I p. 7940 '

POKÓJ w sp ó ln y  z Komfortem dla pani lub panien­
ki z calem utrzymaniem do wynajęcia zar«z lus 
od 1 wrzainla uiica Teatyńska 77, parter prawy,

’ 7:82

POSADY POSZUKIWANE. | 
4 grosze za wyraz. ^  i

*4 1,-r* “ '■ BEaWBHM
BIU tO Maćhnlewsklęjf Kopernika 22, te­

lefon 4-43, poleca. kucharzy, bony, go­
spodynie dworskie, wykwintne kucharki, 
pokojowe/ służące, wszelką służbę mia­
stowa., dworską, restauracyjną. 7777

ROŻNE DONIESIENIA. 
S ^roszy za wyraz.

nrnrp—» iii io w iu ioiei.— iiimi » ■ ■■
POSZUKLIJF. się od 1 września b. r na wieś do dworu 

dobrej kucharki, ktćra zarazem musi zajmować ui; 
gospodarstwem u to : drobiem, trzodą chlewną i mle­
czarnią, oraz umieć pra.ovać. /.głoszeulr. nadsnać 
należy pod adresem: Pi-samyśl, skrytka poczto­
w a  N r W . ; 7825

nZIEMHIKI MYŚLIWSKIE
NOTftTK1TAiCM i METRYCZNE
= = ^  i  w m m M f m  * = «  
P R Z e a ^ IA R ,  K O SZTO R YS
7977 D O M A B Y t l A

JAM  B i O M l L S K i
SKL.A9J PAPIERU 

m %  LEGIOMOW13. TELEF. Nr. 39-51

j w t w P A e i ł  ' 7.2t ą
i ordynuje w chorobach jamy usmej zęt ów 
Jagiellońska 2 i 1. r). od 3— o pep Taisi. 38-29.

MDAC Bf/Pt PROSPEKTÓW WAS31 KRECTTOWA 1
Z
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PUŁKOWNIK KAROL GAUTIER.

upoważnienia autora przełożył, 

Wiktor OstrówskL

Z wielkiem wzruszeniem rozwijał 
przed Izbą ten układ 'poręczający. Za­
pomniał tyliko o -zastrzeżeniach, które 
.niweczyły wszystko. Tymczasem Se­
nat amerykański zgodę Wilsona unie­
ważnił, a Lloyd Oeorge, choć mógłby 
śmiało się obejść bez pomocy ame­
rykańskiej, gdyby mu istotnie zależało 
na bezpieczeństwie Francji, zaprzestał 
już mówić o jakiemk-olwiek zobowią 
zaniu. W  rzeczywistości, tego 'rodza­
ju układ, zwłaszcza z Artglją, jest za­
wsze zwykłem oszustwem. Cóż to bo­
wiem jest napad. nieuzasadniony? Prze 
cięż zawsze można wykazać, że napad 
jest uzasadniony albo że nie jest uza­
sadniony. Czyż Niemcy nie twierdzi­
ły, że Btolgja je napadła w r. 191-1? 
Można być pewnym, że jeśli na mo 
rzu potęga Niemiec wzrośnie, to An­
glia natychmiast potrafi nas odmieść 
aie jeśli wojna ograniczy się 'tylko -na 
ląd- stały, to sojusznik zawsze znajdzie 
wykręty i dowody, że wina jest po 
naszej stronie. Wszyscy zresztą wiel­

cy politycy działali w ten sposób, al- 
bowiem przytnierza są skuteczne tylko 
wltedy, gdy są w łączności z  najzn 
pelciej w'spńlnemi interesami, albo gdy 
są bez żadnych zastrzeżeń. I lo jesz­
cze nie zawsze! Bądź jak badź, w 
sprawie układu .poręczającego daliśmy 
się wyprowadzić w pole, i w  razie po 
'TKwiaiej wojny z ł̂ feiiiahhii,- Anglję, tak 
jak w r. 1914. mimo przyrzeczenie, 
dane C!orrienceau‘owi. zacliowa całko 
witą swo‘bodi.: dzlaiania. Ci. którzy na­
prawdę znają Anglię, nią mają pod 
tym względem żadnych wątpliwości.

Sprawa z okrętami.
W liczbie odszkodowań, wymienio­

nych w Traktacie, mieści się rozdział 
niemieckich okrętów handlowych i wo 
jennych. Znakomity na nim interes u* 
bił Lloyd George w Spa, bardzo cha­
raktery styczny dla .metody augiel 
skiej.

Rzesz miała się tak: Angija straciła 
ha wojnie 8 miljonów ton okrętów, z 
czego Niemcy zwirócić im- miały już 
już w Traktacie Wersalskim 1,300.000. 
Chodził-i o zestawienie bilansu. Otóż 
Loyd Geórgo obliczs ł koszta straco­
nych 8,000.001) ton w cciiie i>owo- 
jenn&j. Co zaś do uzyskanych 1,300.000 
przeprowadzi! ugodę w Spa, iż cały 
ten przydział rzucony będzio na rynek 
angielski jednorazowo. Naturalnie cena 
spadła gruntownie, w ten sposób przed: 
siębiorstwa okrętowe zaopatrzyły sic 
w staitki 'po bajecznie niskiej. cenie.

Poza tern, , zdaje się że hlstorja z o- 
kręttami handlowemi nie wyjdzie .nigdy 
na jasne światło dzienne. Pewne iesi 
tylko, że Anglicy, wzbogaciwszy się 
juz w czasie wojny ua wynajmit’ okrę­
tów, dzisiaj posiadają ich więcej niż 
przed r. 1914: za poniesione . zaś w 
nich straty policzyli sobie przeważnie 
dwukrotnie.

Marzeniem naszego sojusznika i pier 
wszym jego celem wojennym było zni 
szczenię niemieckiej marynarki wojrn- 
uej. Ale zc wzglądu pa drugi cel nale­
żało uniknąć oastępsitw tego zniszcze­
nia w postaci mebespiecznego wzro­
stu, już przez to sarno, francuskiej ma 
rynarfijl• wojennej. Gdyby się zafce-m 
podzieliło w równych częściach zdo­
bycz, stosunek cbu flot, francuskiej i 
angielskiej przechyliłby się poważnie 
na -naszą stronę. 'Podział zaś nieró­
wny praktycznie przeprowadzić się 
nie dał. Cóż tedy lobią Anglicy? Oto 
podają wniosek, żeby uroczyście i z 
nabożeństwem, ha pełnem morzu, w 
obecności całej floty brytyjskiej, przy 
dźwiękach „(jod Save the Kin®, okrę­
ty niemieckie —- zatopić.

Ten gest, potężnie symboliczny, o- 
pinija angięlśka przyjęła z zapałem. 
Francję jednak, która po nteobliczal- 
nych stratach. przystępowała bez 
.względu na ogromne koszta do budo­
wy nowych okrętów, przejął dreszcz 
obiirzepia. W  j a k i n i ż e i n t a o ż y ó ,  
zamiast bezpytnie zużytkowaó, okrę­

ty o wielkiej nieraz wartości wojen­
nej? Na nasze więc przedstawienia 
Anglicy zamknęli całą tę flotę w Scu- 
pa-Flow. Zapomniano tylko o nadzo- 
fże. Otóż, w jakiś czas potem, załoga 
niemiecka, którą szlachetnie tam po­
zostawiono, zatopiła wszystkie okręty. 
Stosunek między obu flotami zosta1 
tym sposobem uratowany.

Wreszcie lodzie podmorskie, ich 
dzieje jeszcze ctekawsae. Aby je do­
brze zrozumieć, trzeba znać doniosłe 
dziś znaczenie tych statków i zapatry 
wanie Atiglji. Zrazu wieidy marynarze 
angielscy •flechętpeni okieim patrzyli 
na te straszne 'machiny, „Łódź pod­
morska — thówłH'' jesz^zą tliflką lat te­
mu w- to broń słabych (co jest pra­
wda) i  broń tchórzów (co jest niepra­
wda, o ile się ją stosuje tylko przeciw 
okrętem wojennym); ona nigdy nie 
będzie naszą bronia“ . We Francji, wla 
ściwieii ojczyźnie łodzi podmorskich, 
wielu admirałów również obojętnie wo 
bee nich sjfe zachowtywałią:, skutkiem 
czego zawsze mieliśmy ich bardzo 
mało. Podobnie też było . f  w Niem­
czech i Wilhelm II w swej megalonia - 
nji morskiej szedi na tiasze szczęście 
racze j w ' kierunku piękni uh i wielkich 
paińeemikóWi , kltóre tak haniebnie za­
kończyły z czasem swój Żywot kapi­
tulacja bez walki

C. d. n.
-Ł'7. 'SSiSi5*;' :
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